
Pierwsza część 
kotła dla Żerania
gotowa

W Raciborskiej Fabryce U- 
rządzeń Technicznych zakon 
czono budowę kompletu pod­
grzewaczy powietrza, stano­
wiących element składowy ko 
tła wysokoprężnego OP—230. 
Przetransportowanie tych u- 
rządzeń do miejsca przezna­
czenia — Elektrociepłowni 
na Żeraniu, wymagać będzie 
17 wagonów kolejowych. Mi­
mo iż podgrzewacze są drob­
ną częścią kotła, mieszczą się 
w nich aż 72 kilometry prze­
wodów rurowych.

Załoga rozpoczęła budowę 
pierwszego kotła-giganta w 
oparciu o licencję radziecka. 
Wydajność kotła OPy-230 ilu­
struje fakt, że daje on w 
ciągu godziny 230 ton pary, 
o ciśnieniu do 110 atmosfer. 
W kotle spalać się będzie w 
ciągu godziny około 35 ton 
pyłu węglowego.

Uczynimy wszy sile©
aby zapewnić dabzg drogę rozwoju 
i bezpieczeństwo naszych narodów

Narada przedstawicieli parlamentów 
Polski, OB i Czechosłowacji 

zakończyła w Pradze obrady
PRAGA (PAP)
W dniu 29. 12. 1954 roku rozpoczęła się w Pradze nara­

da przedstawicieli Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, Izby Ludowej Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
i Zgromadzenia Narodowego Republiki Czechosłowackiej.

■ Naradę zagaił przewodni­
czący Zgromadzenia Narodo­
wego Republiki Czechosłowac 
kiej Zdenek Fierlinger. W 
pierwszym dniu obrad przewo 
dniczył marszałek Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej prof. Jan Dembowski. W 
drugim dniu obrad przewodni 
fezył przewodniczący Izby Lu­

dowej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Johannes
Dieckmann. W czasie obrad 
wygłosili przemówienia: prze­
wodniczący Zgromadzenia Na­
rodowego CSR Z. Fierlinger, 
marszałek Sejmu PRL J. Dem 
bowski i przewodniczący Izby 
Ludowej NRD J. Dieckmann.

Przemówienie przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego CSR 

Z. Fierlingera
Zgromadziliśmy się tu Jako 

przedstawiciele najwyższych 
organów ustawodawczych na­
szych krajów, jako przedsta­
wiciele ludu, który sam swo­
bodnie rządzi 1 kieruje swym 
losem. Naród nasz potrafił wy 
ciągnąć wnioski z niedawnej 
przeszłości, kiedy to kraje na­
sze padły ofiarą agresywnego 
Imperializmu hitlerowskiego, 
który po pierwszej wojnie świa 
towej popierany był systema­
tycznie przez monopole ame­
rykańskie, angielskie 1 francu­
skie.

Po wyzwoleniu naszych kra 
Jów przez Armię Radziecką, 
narody polski 1 czechosłowac­
ki zabezpieczyły się przed po­
wrotem tych, którzy gotowi 
byli ponownie zaprzedawać ich 
interesy. Likwidując faszyzm 
Związek Radziecki utorował 
również drogę demokratycz-

Przyjazd delegacji 
pekińskich 
filmowców 
do Polski

WARSZAWA (PAP)
31 grudnia 1954 r. przyby­

ła do Warszawy, w związku z 
rozpoczynającym się 2 stycz­
nia 1955 r., I festiwalem fil­
mów chińskich w Polsce, de­
legacja kinematografii chiń­
skiej. W skład delegacji, któ­
rej przewodniczy reżyser wy­
tworni filmów fabularnych w 
Szanghaju — Czan Tsun- 
sian, twórca wyświetlanego 
na naszych ekranach filmu 
„Ostatnia bitwa", wchodzą 
artyści filmowi: Cze I oraz 
Tan Hua-ta.

W cząsie pobytu w naszym 
kraju artyści chińscy zwiedzą 
szereg mjast Polski, m. in. — 
Kraków, Staiinogród i Łódź, 
zapoznają się z dorobkiem na 
szej kinematografii, wezmą u 
dział w wielu spotkaniach z 
przedstawicielami naszego 
świata filmowego oraz z pu­
blicznością i młodzieżą.

aym siłom Niemiec i stworzył 
przesłanki ku temu, by również 
naród niemiecki ujął w swe 
ręce dalsze swoje losy. A kiedy 
imperialiści zachodni drogą sa 
botowania, gwałcę :a i wreszcie 
brutalnego podeptania ukła­
dów poczdamskich uniemożli­
wili rozwój demokracji na ca 
tym terytorium Niemiec, siły 
demokratyczne zdołały jednaK 
na obszarze NRD wznieść 
sztandar demokracji niemiec­
kiej i prawdziwej wolności

Narody nasze — mówił da­
lej Fierlinger — zabezpieczy­
ły swą niepodległość przed a- 
takami imperialistów i stwo­
rzyły' również między sobą no­
we stosunki szczerej przyjaźni 
i najbliższej współpracy. Ży­
wimy pełne zrozumienie dla 
interesów i dążeń narodu nie­
mieckiego 1 szczerze mu ży­
czymy, aby osiągnął swe zje­
dnoczenie w niezawisłym, de­
mokratycznym i wolnym pań­
stwie niemieckim, którego u- 
tworzenie drogą pokojową le­
ży także w naszym interesie. 
Proponujemy naszą szczerą 
przyjaźń' i współpracę narodo 
wi niemieckiemu na wschód i 
zachód od Łaby w jego spra­
wiedliwej walce przeciwko 
tym. którzy chcieliby zaprze­
paścić wolność 1 suwerenność 
narodu niemieckiego.

Wyjazd sekretarza 
generalnego ONZ 
do PekinuI

Sekretarz generalny ONZ 
— Dag Hammajskjoeld opu­
ścił Nowy Jork w dniu 29 XII 
ub. roku, udając sie samolo- 

[ tern do Londynu, skąd odleci 
i do Pekinu w celu odbycia 
.spotkania z premierem Chiń- 
! skiej Republiki Ludowej — 
i Fn-laiem.

Następny numer „Głosu" 
ukaże się 

we wiórek, 4 bm.

Z okazji Nowego Roku serdeczne życzenia nowych sukcesów 
w pracy oraz pomyślności w życiu osobistym składa wszystkim 
ludziom pracy województwa poznańskiego, budującym w ofiarnym 
trudzie lepszą przyszłość narodu

Prezydium Komitet Wojewódzki
Wojewódzkie! Rady Narodowej Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok X Wyd. AB Poznań, niedziela poniedziałek 2'3 I 1955 r. Nr 1 (3399)

Nasze poglądy na sposób] 
rozwiązania kwestii niemiec-‘ 
kiej 1 wszystkich pozostałych j 
doniosłych problemów europej 
skich są zgodne. Dążymy do 
tego, aby nie dopuścić do od­
budowy militaryzmu niemiec­
kiego i pragniemy przyczynić 
się do tego, aby kwestia nie­
miecka rozwiązana została dro 
gą rokowań i porozumienia, z 
korzyścią dla narodu niemiec­
kiego oraz sprawy pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie.

Narody nasze zdecydowanie 
popierają zasady wyrażone w 
deklaracji moskiewskiej, które 
Jeszcze ściślej nas wiążą z na 
rodami potężnej ostoi pokoju 
— Związku Radzieckiego i z 
narodami innych ząprzyjaźnio 
nych krajów. Uczynimy wszy­
stko, aby wypełnić 1 jak naj­
skuteczniej poprzeć nasze rzą­
dy w realizacji polityki wyty­
czonej w deklaracji moskiew­
skiej.

Przemówienie Marszałka Sejmu PRL 
prof. J. Dembowskiego

Zabierając płos w imienin de­
legacji polskiej, marszałek Sej­
mu Jan Dembowski wskazał na 
wstępie swego przemówienia na 
szczególną sytuację, w jakiej 
znajdują się 3 zaprzyjaźnione z 
sobą kraje. Kraje nasze — powie­
dział marszałek Dembowski — 
łączy sąsiedztwo geograficzne i 
są one szczególnie wystawione 
na odwetowe dążenia military- 
stów zachodnio-niemieckich. Ze­
braliśmy się tu również dlate­
go, że narody nasze łączą 
wspólne doświadczenia historycz 
nc, które dają nam szczególne 
prawo i obowiązek podniesienia 
naszego głosu protestu i ostrze­
żenia przeciwko odbudowie mili­
taryzmu niemieckiego. Naród 
czechosłowacki i naród polski 
pierwsze padły ofiarą hitlerow­
skiego gwałtu i hitlerowskiej 
agresji. Przemawiam tu w

imientu narodu polskiego, który 
stracił fi milionów ludzi z rąk 
hitlerowskich siepaczy, którego

(Ciąg dalszy na str. S) 
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IWO0/, normy
w ciqgu 6,5 godz.

Grupa młodych niterów 
stoczni szczecińskiej: Albin 
Grzywacz, Jan Szmelter, Cze 
sław Krasiński i Michał Sę- 
kalski uzyskała w ostatnim 
dniu 1954 r. piękny wynik 
przy nitowaniu jednego z no- 
wobudujących się kadłubów 

i rudowęglowca. W ciągu 6.5 
[godziny brygada wbiła 1.166 
i nitów w cielsko kadłuba, wy­
konując 1.100 proc, normy.

Depesza ICC PZPR
do Prezydium Zjazdu

Komunistycznej Partii Niemiec
DO

PREZYDIUM ZJAZDU
KOMUNISTYCZNEJ
PARTII NIEMIEC

HAMBURG

Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej przesyła Zjazdowi Wa­
szej Partii i wszystkim jego 
uczestnikom najserdeczniej­
sze braterskie pozdrowienia i 
życzenia owocnych obrad.

Zjazd Wasz odbywa się w 
chwili przełomowej dla na­
rodu niemieckiego, w chwili 
gdy zbrodniczym planom 
wskrzeszenia militaryzmu nie 
mieckiego przeciwstawna się 
z rosnącą siłą dążenie naro- 
Jów do pokoju, współpracy i 
przyjaźni.

Masy pracujące Polski Lu­
dowej z uczuciem głębokiej 
solidarności śledzą walkę Ko­
munistycznej Partii Niemiec 
i wszystkich demokratycz­
nych i patriotycznych sił na­
rodu niemieckiego o niedo­
puszczenie do przekształcenia 
Niemiec zachodnich w ogni­
sko nowej wojny, o zjedno­
czenie Niemiec i na podsta­
wach demokratycznych i po­
kojowych, o zbiorowe bezpie­
czeństwo w Europie, o szczę­
śliwą przyszłość swej ojczyz­
ny.

Jesteśmy przekonani, że 
Zjazd Wasz przyczyni się do 
dalszego umocnienia szere­
gów' Waszej Partii i mobili­

zacji niemieckich mas pracu­
jących do wrałki przeciwko 
wojennym układom pary­
skim, w obronie praw i swo­
bód demokratycznych, w o- 
bronie legalności Waszej 
Partii.

Wierzymy głęboko, że w o- 
parciu o Niemiecką Republi­
kę Demokratyczną i świato­
we siły pokoju patrioci i de­
mokraci niemieccy odeprą a- 
taki faszyzmu i militaryzmu, 
doprowadza do utworzenia 
zjednoczonych, demokratycz­
nych, suwerennych Niemiec, 
które zajmą godne miejsce w 
rodzinie pokój miłujących 
narodów.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ

Jeszcze jedna 
koparka dla kanału 
Wieprz—Krzna

Załoga samodzielnych war­
sztatów Remontowych Woj. 
Zarządu Wodnych Melio­
racji w Toruniu uruchomiła 
ostatnio, nieczynną od dłuż­
szego czasu, dużą koparkę 
gąsienicową marki „Skoda".

Długość uruchomionej ko­
parki wynosi 16 mb. Swym 
10-metrowym ramieniem za­
nurza ona czerpak w ziemi 
na głębokość 9 m.

Wilhelm Pieck, prezydent Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, obchodzi dziś 78 rocznicę swych urodzin.

Urodził się on w przemysłowym miasteczku Gubcn, w' 
ubogiej rodzinie, jako syn furmana i praczki. Gdy miał 
lat 14, oddano go na praktykę do stolarza. W 1391 roku 
wstąpił do związku zawodowego, a w następnym roku do 
ówczesnej partii socjal-demokraiycznej. Będąc przez 
wiele lat robotnikiem, Pieck poznał na własnej skórze 
wyzysk kapitalistyczny, i z całej duszy znienawidził panu­
jących magnatów' przemysłowych i wielkich obszarników. 
Dzięki swym wybitnym zdolnościom, bojowości i oddaniu 
interesom ludu, wysunął się on szybko na czoło ruchu ro­
botniczego i zajmował w nim coraz bardziej odpowie­
dzialne stanowiska.

Podczas pierwszej wojny światowej Pieck walczył nie­
zmordowanie o pokój. Objaśniał on niemieckim masom 
ludowym, że ich prawdziwymi wrogami są rodzimi mono­
poliści, miłitaryści, a nie prości ludzie Francji i Rosji. 
W maju 1915 roku został aresztowany na antywojennej 
demonstracji przed Reichstagiem, którą zorganizował. Za 
karę posłano go do wojska, pomimo że miał już 39 lat. 
Pieck w mundurze również prowadził anłymilitarystyczną 
agitację. A gdy chciano wysłać go na front, odmówił po­
słuszeństwa i oświadczył, :e nic będzie zabijał ludzi w 
interesach fabrykantów broni. Wtrącono go za to do 
więzienia.

Pieck był jednym z przywódców powstania, które w li­
stopadzie 1918 roku obaliło władzę Kaisera Wilhelma II 
i położyło kres waijnie imperialistycznej. W miesiąc póź­
niej uczestniczy w założeniu Komunistycznej Partii Nie­
miec (KPD). Gra on kierowniczą rolę w' toczących się 
następnie bojach rewolucyjnych, w których robotnicy 
próbowali raz na zawsze usunąć od władzy niemieckich 
imperialistów i generałów'. W styczniu 1919 roku zostaje 
on wraz z wodzami KPD, N?rolcm Liebknechtem i Różą 
Luksemburg, aresztowany. Dzięki szczęśliwemu przypad­
kowi Pieck ocalał, podczas gdy Liebknecht i Luksemburg 
zostali zamordowani przez faszystowskich zbirów.

W następnych latach Pieck wyrósł na jedną z czoło­
wych postaci międzynarodowego ruchu robotniczego. Był 
sekretarzem międzynarodówki komunistycznej. Jedno­
cześnie walczył przy boku wmdza KPD, Ernsta Thaeł- 
manna, o wspólny^ front robotników’ komunistycznych i 
socjał-demokratycznych przeciw groźbie faszyzmu.

Gdy hitlerowcy zagarnęli władzę w Niemczech, Pieck 
musiał ratować się ucieczką za granicę. Przez 12 lat żył 
na emigracji, zdała od swej ojczyzny. Przez cały ten czas 
nie przerwał jednak ani na dzień wałki przeciw zniena­
widzonemu reżimowi nazistowskiemu. W ZSRR zwiedzał 
ezęsto obozy niemieckich jeńców wojennych i rozmawiał 
z internowanymi tam żołnierzami i oficerami. Stawiał im 
wciąż te same pytania.

— Dlaczego wojowaliście przeciw Związkowi Radziec­
kiemu? A czy naród polski zrobił wam kiedykolwiek coś 
złego? W czyim interesie wyrządzaliście innym ludziom 
tyle złego, a sami narażaliście swe życie na frontach?

Ogłupiani przez hitlerowską propagandę żołnierze nie 
byli przygotowani na takie pytania. Powoli jednak coraz 
więcej jeńców zaczęło zastanawiać się nad wielomi spra­
wami. Pod wpływem szczerej skruchy, wicie tysięcy by­
łych żołnierzy Wehrmachtu postanowiło w przyszłoś*!! 
wynagrodzić ludzkości, choć częściowo, popełniane przez 
hitleryzm zbrodnie. Wielu z tych ludzi poświęca się teraz 
pokojowemu budownictwu w NRD. Inni walczą w Niem­
czech zachodnich przeciw remilitaryzacji.

1 lipca 1945 roku, wkrótce po wyzwoleniu Berlina przez 
Armię Radziecką, Pieck wrócił do ojczyzny. JPod jego wo­
dzą i przy pomocy radzieckich władz okupacyjnych, masy 
ludowe wschodniej części Niemiec wypędzały z życia pu­
blicznego monopolistów i hitlerowców, odbudowały znisz­
czone wojną miasta i przeprowadziły głębokie reformy spo­
łeczne. Pod jego wodzą doszła we wschodnich Niemczech 
do skutku likwidacja rozłamu w ruchu robotniczym i stwo­
rzenie Socjalistycznej Partii Jedności (SED) oraz bloku 
demokratycznych partii i organizacji. Szczególną uwagę 
zwraca Pieck na wychowanie młodzieży w duchu wolności 
i demokracji, w duchu pokoju i przyjaźni do wszystkich 
narodów.

Gdy Niemiecka Republika Demokratyczna powstała w 
październiku 1949 r., Wilhelm Pieck został wybrany jej 
prezydentem. Na tym zaszczytnym stanowisku przewodzi 
on w'alce ludności NRD przeciwTko odbudowie potęgi mili­
taryzmu niemieckiego w Trizonii, walce o zjednoczenie 
kraju na zasadach demokratycznych i pokojowych.

Pieck ma ogromne zasługi w rozwoju stosunków' szczerej 
przyjaźni między NRD a Związkiem Radzieckim i innyihi 
krajami obozu pokoju. Niestrudzenie krzewi on przyjaźń 
18 milionów mieszkańców NRD do narodu polskiego. W li­
ście, Ltory Wilhelm Pieck i Otto Grotewohl w imieniu SED 
Snyh 26 pazdziernLka 1949 r- Bolesława Bieruta, czy-

„...Niemiecka Socjalistyczna Partia Jedności jest świa­
doma wielkiej winy, jaka ciąży na narodzie niemieckim 
wskutek haniebnych czynów siepaczy hitlerowskich w sto- 
Zji?r^U -d° nan>du polskiego. Oświadczamy raz jeszcze, że 
NRD nie tylko stanie się przeszkodą w powtórzeniu prze­
szłości, lecz uczyni wszystko, by spełniły się życzenia obu 
narodów i rozwijały się dobre stosunki sąsiedzkie. SED 
uważa... że granica na Odrze i Nysie jest granicą pokoju 
i widzi w' każdym, kto wysuwa żądanie rewizji tej granicy, 
wroga niemieckiego i polskiego narodu."

W wywiadzie, udzielonym „Trybunie Ludu" w maren 
1954 r., Pieck oświadczył: „...poważnego znaczenia dla za­
bezpieczenia pokoju w Europie nabiera fakt, że na nie­
mieckiej ziemi znajduje się państwo robotników i chło­
pów, które z całą stanowczością przeciwstawia się hecy 
wojennej i zdecydowane jest wraz ze wszystkimi pokój mi­
łującymi narodami europejskimi, zapobiec nowej agresji 
ze strony niemieckich militarystów".

Cała działalność, całe żyeie Piecka poświęcone jest po­
kojowi. Naród polski ma w nim szczerego i oddanego przy­
jaciela. Toteż w dniu jego urodzin z całego seręa ślemy 
mu życzenia.: Sto laki

PAWEŁ LESZAK



Przemówienie Marszałka Sejmu PRL
prof. J. Dembowskiego

(Dokończenie ze str. 1)
stolica Warszawa została bestial 
sko zniszczona przez hitlerow­
skich zbrodniarzy. Przemawiam 
w imieniu narodu, który pamię­
ta skrzyp szubienic i dymy kre­
matoriów Oświęcimia i Majdan­
ka, w imieniu narodu, któremu 
imperializm hitlerowski goto­
wał biologiczną zagładę. Nie 
zapomnieliśmy i nigdy nie za­
pomnimy milionów niewinnych 
ofiar, nie zapomnimy spalonych 
miast i wsi, zniszczonych pomni­
ków i skarbów naszej kultury 
narodowej. Ale naród polski, 
który walczył i hitlerowskim na­
jeźdźcą, nigdy nie utożsamiał 
go z narodem niemieckim. Wie­
dzieliśmy, że zanim hitlerowcy 
runęli na kraje»Europy, wymon 
dawali oni setki i tysiące najlep­
szych synów narodu niemieckie­
go. Wiedzieliśmy, że istnieją i 
walczą inni Niemcy, którzy po­
zostali wierni demokratycznym 
i postępowym tradycjom niemiec 
kiego ludu. Dziś razem z nami 
zasiadają tu przedstawiciele Nie­
mieckiej Republiki Demokrat.ycz 
n®J — pierwszego w dziejach de­
mokratycznego i pokojowego 
państwa niemieckiego, które ze­
rwało z haniebną tradycją pod­
bojów 1 grabieży i które nawią­
zało stosunki szczerej przyjaźni 
1 wzajemnej współpracy zarów­
no z narodem polskim, jak i z 
narodem czechosłowackim i z in­
nym! pokój miłującymi naroda­
mi. Dlatego też nasze obecne 
spotkanie z udziałem przedsta­
wicieli Izby Ludowej NRD po­
siada tak doniosłe znaczenie.

Po zakończeniu drugiej wojny 
światowej — podkreślił dalej 
mówca — istniały możliwości, by 
usunąć z życia Europy element 
najbardziej groźny dla jej poko­
ju i bezpieczeństwa — miiita- 
ryzm niemiecki, i przez to samo 
stworzyć warunki budowy trwa­
łego pokoju w Europie i poko­
jowego rozwoju jej narodów.

Pierwsza próba remilitaryzacji 
Niemiec pod szyldem „armii eu­
ropejskiej** skończyła się fias­

kiem. Skończyła się ona fias­
kiem dlatego, żc narody zrozu­
miały, iż „armia europejska** nie 
służy budowie Europy, lecz jej 
rozbiciu, nie służy obronie, lecz 
agresji, nie służy pokojowi, lecz 
wojnie. Jednakowoż agresywne 
koła imperialistyczne nie zrezy­
gnowały ze swoich planów i sfa­
brykowały nowy wariant remili­
taryzacji Niemiec zachodnich. 
Postanowiono — w Waszyngto­
nie, w Londynie, w Bonn i w 
Paryżu — działać szybko, aby 
zaskoczyć i zdezorientować opi­
nię publiczną. I w ten sposób do 
szliśmy do sytuacji dzisiejszej, 
w której jedno jest pewne: siew 
cy wojny przeliczyli się w swo­
ich rachubach. Nie zdążyli po­
mimo gorączkowych wysiłków 
i manewrów zaskoczyć opinii 
publicznej. Nic byli w stanie 
przeciwdziałać temu, że prawda 
o układach paryskich wstrząsnę­
ła głęboko sumieniem narodów.

Kończąc swe przemówienie 
marszałek Dembowski oświad­
czył: Ostrzegamy, że ratyfikacja 
układów paryskich utrwali roz­
bicie Niemiec i stanie się groźbą 
dla pokoju w Europie. Szczegól­
nie pragniemy na to zwrócić u- 
wagę narodom sąsiadującym z 
Niemcami i ludności Niemiec za­
chodnich.

Remilitaryzacja stworzy nową 
sytuację, jak to stwierdziła kon­
ferencja moskiewska. My prag­
niemy pokojn. Niech jednak nikt 
naszej pokojowej woli i naszej 
gotowości do współpracy nie 
poczytuje za przejaw słabości. 
Na wskrzeszenie militaryzmu 
niemieckiego odpowiemy wzmóc 
nieniem naszych sił i nie damy 
się zaskoczyć przez rozwój wy­
darzeń. Krocząc konsekwentnie 
drogą obrony pokoju, oświadcza­
my za deklaracją moskiewską, 
że broniąc również nadal ze 
wszech miar sprawy pokojn 1 
powszechnego bezpieczeństwa, 
uczynimy wszystko, en niezbęd­
ne, aby zapewnić sobie dalszą 
pokojową drogę rozwoju i nale­
żyte bezpieczeństwo naszych 
państw.

Fierlinger — przewodniczący I Uczestnicy konferencji Jedno 
Zgromadzenia Narodowego myślnie uchwalili następuj ą- 
Republikl Czechosłowackiej. I cą rezolucję:

„W dniach od 29 do 31 gru 
dnia 1954 roku obradowali 
wspólnie w Pradze przedsta­
wiciele Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, Izby 
Ludowej Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, Zgro­
madzenia Narodowego Repu­
bliki Czechosłowackiej, aby 
omówić sytuację powstałą w 
związku z obradami parla­
mentów niektórych krajów 
Europy zachodniej nad ra­
tyfikacją układów paryskich, 
oraz by zamanifestować wolę 
swych narodów obrony poko­
ju, wolę walki przeciwko od­
budowie miiltaryzinu niemiec 
kiego.

Rezolucja

Przemówienie przewodniczącego 
Izby Ludowej NRD I. Dieckmanna

Przewodniczący Izby Ludowej 
NRD — Johannes Dieckmann, 
podkreślił n>a wstępie swego 
przemówienia, że wszystkie war­
stwy ludności NRD w licznych 
manifestacjach dały wyraz apro 
bacie dla wyników konferencji 
moskiewskiej. Następnie mówca, 
operując obszernym materiałem 
faktycznym, zwrócił uwagę na 
okoliczność, że Adenauer i jego 
koalicja rządowa dążą poprzez 
wzmożenie wszelkimi środkami 
remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich do zamknięcia drogi do po­
rozumienia Niemców między so 
bą i pokojowego rozwiązania 
kwestii niemieckiej. J. Dieck­
mann zaznaczył w związku z 
tym, że nie można poskromić 
militaryzmu niemieckiego w dro 
dZe układów lub zarządzeń do­
tyczących kontroli. Mówca wska 
zał następnie, że Adenauer, wy­
dając zakaz działalności KPD, 
kroczy śladami Hitlera. Przewa 
zająca większość ludności rów­
nież w Niemczech zachodnich 
coraz bardziej uświadamia so­
bie swoją odpowiedzialność, co 
m. in. znajduje wyraz w impo­
nujących manifestacjach mas ro 
bóżniczych i młodzieży Niemiec 
zachodnich. Również szerokie 
koła chłopów i znaczne odłamy 
inteligencji twórczej oraz wielu 
śmiałych przedstawicieli ducho­

wieństwa wypowiada się zdecy­
dowanie za polityką porozumie­
nia i przeciwko remilitaryzacji. 
Nie ma innej drogi do ocalenia 
i zapewnienia pokoju — powie- 
dział J. Dieckmann — aniżeli 
droga, wskazana wszystkim na­
rodom. Europy przez przedstawi­
cieli krajów, które uczestniczyły 
w konferencji moskiewskiej. W 
Niemieckiej Republice Demokra 
tycznej panuje na ten temat cal 
kowita jednomyślność. Potężny 
ruch ludowy zapewni w końcu 
zwycięstwo dążeń Niemców mi­
łujących pokój w całych Niem­
czech.

Te głębokie przekonania pokój 
miłujących Niemców — oświad­
czył dalej J. Dieckmann — opie 
ra się na przeświadczeniu, że 
Niemcy demokratyczne mają w 
swej walce wiernych przyjaciół, 
którzy stoją u ich boku. W szcze 
gólności należy coraz bardziej 
zaciemniać stosunki z demokra 
tycznymi państwami sąsiadują­
cymi z NRD. z Polską Rzeczą- 
pospolitą Ludową i z Republiką 
Czechosłowacką. Współpraca ze 
wszystkimi krajami obozu noko- 
ju a przede wiszystkim ze Związ 
kiem Radzieckim i z Chinami 
Ludowymi, uniemożliw; powtó­
rzenie się wydarzeń okresu, jaki 
poprzedził wybuch drugiej woj­
ny światowej.

Orugi dzień konferencii
PRAGA (PAP)
W drugim dniu obrad kon­

ferencji przedstawicieli Sej­
mu PRL, Izby Ludowej NRD 
i Zgromadzenia Narodowego 
CSR, w dyskusji nad refera­
tami przewodniczących po­
szczególnych delegacji, wy­
głoszonymi w dniu poprzed­
nim, zabrali głos: przedsta­
wiciel Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego — Ozga-

Związki zawodowe 
przejęły
rozdział skierowań
na leczenie sanatoryjne

WARSZAWA (PAP)
Z dniem 1 stycznia 1955 r.

związki zawodowe na podsta 
wie uchwały Prezydium Rzą 
du — przydzielać będą bez­
płatne skierowania na lecze­
nie sanatoryjno-uzdrowisko- 
we pracownikom i członkoifi 
rodzin w wieku powyżej 14 
lat,, którzy korzystają ze 
świadczeń ubezpieczenio­
wych. Dotychczas skierowa­
nia te przydzielały wydziały 
zdrowia prezydiów wojewódz 
kich rad narodowych.

Michalski, wicemarszałek Sej 
mu PRL, przedstawiciel Cze­
chosłowackiej Partii Socjali­
stycznej — Antonin Fiala, 
wiceprzewodniczący Zgroma­
dzenia Narodowego Republi­
ki Czechosłowackiej, przed­
stawiciel Unii Chrześcijań- 
sko-Demokratycznej — Ge­
rard Goetting, wiceprzewod­
niczący Izby Ludowej NRD, 
przedstawiciel Słowackiej 
Partii Odrodzenia — An- 
drej Ziak, wiceprzewodni­
czący Zgromadzenia Narodo­
wego Republiki Czechcsłowac 
kiej, przedstawiciel Demokra 
tycznej Partii. Chłopskiej Nie­
miec — Ernst Goldenbaum, 
wiceprzewodniczący Izby Lu­
dowej NRD, przedstawiciel 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — Oskar Lange, 
poseł na Sejm PRL i przewo­
dniczący komisji budżetowej, 
przedstawicielka / Wolnych 
Niemieckich Związków Zawo­
dowych i SED — Grete Groh- 
Kummerloew, przedstawiciel 
Czechosłowackiej Partii Ludo 
wej — Dionisiuz Polansky, 
wiceprzewodniczący Zgroma­
dzenia Narodowego Republi­
ki Czechosłowackiej.

W dniu 31 grudnia 1954 r. 
odbyło się końcowe posiedze­
nie konferencji, na którym 
przewodnictwo objął Zdenek

Przedstawiciele ciał usta­
wodawczych trzech sąsiadu­
jących, zaprzyjaźnionych ze 
sobą krajów, potępiają ha­
niebny nacisk, jaki wywiera­
ją na parlamenty zachodnio­
europejskie inspiratorzy i or­
ganizatorzy remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, w celu 
zmuszenia ich do ratyfikacji 
układów paryskich. Ta nie­
słychana presja, która wzmo 
gła się niebywale w ostatnim 
okresie i która brutalnie u- 
włacza godności narodów, 
jak i zakulisowe machinacje, 
przy pomocy których, wbrew 
oczywistej woli narodów, for­
sowana jest ratyfikacja u- 
kładów paryskich, odsłaniają 
przed całym światem agre­
sywne. wymierzone przeciwko 
pokojowi cele autorów tych 
układów.

Układy paryskie sprzeczne 
są z wolą i żywotnymi inte­
resami narodów. Sprzeczne 
są one z obowiązującymi u- 
mowami międzynarodowymi 
i niosą groźbę agresji ze 
strony militaryzmu niemiec­
kiego. Narody domagają się 
pokoju i coraz bardziej zde­
cydowanie odrzucają ratyfi­
kację układów paryskich, od­
budowę militaryzmu niemiec­
kiego i politykę bloków wo­
jennych. Ta zdecydowana 
wola narodów europejskich 
przejawia się również w wal­
kach, jakie toczą się w par­
lamentach krajów Europy 
zachodniej. W szczególności 
zacięta walka przeciwko wo­
jennym układom paryskim 
rozgorzała w parlamencie 
francuskim. Ofiarna walka 
narodu francuskiego przeciw­
ko wskrzeszaniu militaryzmu 
niemieckiego odbija sie głę­
bokim echem w sercach i u- 
mysłach naszych narodów. 
Narody naszych krajów są 
przekonane, że walka ta nie 
zakończyła się z chwilą wy­
muszonego wyniku głosowa­
nia w dniu 39 grudnia 1954 
roku. Są one przeświadczone, 
że naród francuski, podobnie 
jak narody innych krajów 
zachodnio-europejskich, nie 
ustanie w nieustraszonej wal 
ce, aż do chwili, gdy zatrium­
fuje jego wola.

Szczególnie ważna rola, w 
wielkiej wralce narodów euro­
pejskich o niepodległość i 
wolność, o pokój i bezpieczeń 
stwo, przypada ludności Nie­
miec zachodnich, gdzie stale 
wzrasta opór wszystkich po­
stępowych i miłujących po­
kój warstw narodu przeciwko 
ratyfikacji układów pary­
skich, przeciwko wskrzesze­
niu militaryzmu, przeciwko 
amerykańsko-bońskiej poli­
tyce uniemożliwiającej roz­
wiązanie problemu niemiec­
kiego. Niemieccy robotnicy i 
chłopi, młodzież niemiecka, 
katolicy i protestanci, wszyś- 
cy patrioci niemieccy, którzy 
obecnie prowadzą walkę w 
Niemczech zachodnich prze­
ciwko remilitaryzacji o zje­
dnoczenie swej ojczyzny, wal 
*czą nie tylko o żywotne inte­
resy własnego narodu, ale 
bronią zarazem świętej spra­
wy pokoju i niepodległości 
wszv«st,kich narodów.

Miliony pokój miłujących 
ludzi mogą liczyć w swej wal 
ce o pokój i bezpieczeństwo 
w Europie na przyjaźń i akty­
wną solidarność Polski, Cze­
chosłowacji, Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, jak i 
wszystkich innych pokój miłu­
jących narodów.

Właściwą drogę do pokojo­
wego rozwiązania problemu 
niemieckiego, do zapewnienia 
pokoju w Europie i bezpieczeń 
stwa wszystkich narodów eu­

Naród francuski
nie

haniebnych układów paryskich
Odgłosy prasy radzieckiej

ropejskich wskazała konferen­
cja moskiewska krajów euro­
pejskich w sprawie zapewnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie. Bezpieczeństwo naro­
dów europejskich zapewnione 
zostanie wówczas, gdy zamiast 
tworzenia militarnych ugrupo­
wań niektórych państvz, skie­
rowanych przeciwko innym 
państwom, zostanie ustanowić 
ny system zbiorowego bezpie­
czeństwa, w którym uczestni­
czyć będą wszystkie państwa 
europejskie bez względu na 
ich ustrój społeczny i politycz 
ny.

Narody Czechosłowacji i 
Polski, które pierwsze padły 
ofiarą hitlerowskiej agresji, 
mają szczególne prawo i obo­
wiązek ostrzec narody Europy 
przed niebezpieczeństwem od­
radzania się sił agresji w 
Niemczech zachodnich i przed­
sięwziąć wszelkie .środki w ce­
lu zapewnienia własnego bez­
pieczeństwa, by zapobiec po­
wtórzeniu się ich cierpień.

Odbudowa odwetowego 
Wehrmachtu zagraża bezpośre 
dnio Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, Republice Czechosło 
wacklej 1 Niemieckiej Republi 
ce Demokratycznej. Dlatego 
zdecydowane są one nadal 
wzmacniać swą współpracę we 
wszystkich dziedzinach i poma 
gać sobie wzaiemnie. Będą o- 
ne coraz bardziej pogłębiać 
swą przyjaźń z potężnym 
Związkiem Radzieckim. Chiń­
ską Republika Ludową i inny­
mi krajami demokracji ludo­
we! oraz ze wszystkim? pokój 
miłującymi narodami. Nasze 
trzy kraje, tak Jak I inne kra­
je obozu pokoju, nie będą przy 
patrywać się biernie odbudo­
wie militaryzmu niemieckiego 
— narzędzia rozpętania nowej 
agresji.

Narody nasze zdecydowane 
są w wypadku ratyfikacji ukła 
dów paryskich podjąć wszelkie 
niezbędne kroki w celu zafcez 
pieczenia swej niepodległości, 
swe i pokojowej pracv, swych 
ciężko wywalczonych zdoby­
czy. nietykalności swych gra­
nic i swego terytorinm.

My. przedstawiciele Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, Zgromadzania Narodo­
wego Republiki Czech osiować 
klej i Tzby Ludowej Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej, oświadczamy jako wierni 
rzecznicy 1 obrońcy interesów 
naszych państw, że ludność na 
szych krajów udzieli naszym 
rządom przy reallzacii tego ro 
dzaju środków najpełnieiszego 
1 najbardziej skutecznego po­
parcia.

Nigdy Jeszcze obóz pokoju 
nie był tak zwarty i potężny, 
jak teraz, i nie ma takiej siły, 
która mogłaby powstrzymać 
wyzwolone narody w marzli 
ku szczęśliwej przyszłości. Sci 
sła współpraca naszych kra­
jów doda otuchy narodom w 
ich walce o pokój i potwier­
dzi, że wspólna wola pokój mi 
łujących ludzi we wszystkich 
krajach może utorować drogę 
do wzajemnej przyjaznej współ 
pracy.

Wszelka próba prowokacji 
wojennych ze strony milltary- 
stów niemieckich, ich amery­
kańskich protektorów i innych 
ich pomocników skazana jest z 
górv na klęskę. Narody nasze 
gotowe są bronić swei słusz­
nej sprawy przed wszelkimi za 
kusaml i nie będą szczędzić 
wysiłków aby nad polityką 
wojny zatriumfowała nasza po 
lltyka pokojowego współistnie 
nia 1 współpracy wszystkich 
państw."

MOSKWA (PAP)
Wyniki czwartkowego gło­

sowania we francuskim Zgro 
madzeniu Narodowym są 
obszernie komentowane na 
tamach prasy radzieckiej.

Pod tytułem „Wbrew woli 
narodu francuskiego" pary­
ski korespondent „Prawdy" 
pisze:

„Podczas głosowania 24 
grudnia 1 artykuł (układów 
paryskich) został odrzucony 
przez Zgromadzenie Narodo­
we. Odrzucenie to było wy­
razem woli narodu francu­
skiego. W ciągu następnych 
sześciu dni trwały przewlekłe 
nocne debaty i głosowania 
nad art. 2 i 3 oraz toczyły się 
przetargi zakulisowe. Angiel­
ski i amerykański nacisk na 
Francję, na deputowanych 
nieustannie się wzmagał. O- 
siągnął on szczyt bezwzględ­
ności, o ile nie chcemy po­
wiedzieć — cynizmu.

Dziennik „Izwiestia" w ko­
mentarzu redakcyjnym pod­
kreśla, .że w ciągu ostatnich 
50 lat swej historii Francja 
nie notuje wypadku, aby tak 
brutalnie i bezceremonialnie 
naruszano elementarne zasa­
dy parlamentaryzmu, jak 
miało to miejsce podczas o- 
statnjej debaty. Zwolennicy 
układów paryskich nie krę­
pując się, stosowali najbar­
dziej bezwstydne metody na­
cisku na deputowanych, u- 
ciekali się do najbardziej 
nędznych kombinacji zakuli­
sowych. Pogróżki z Waszyng­
tonu i Londynu pod adresem 
deputowanych francuskich 
rozlegały się bez przerwy. O- 
bok pogróżek stosowano tak­
że wobec deputowanych u- 
pomnienia, próbowano za­
szczepiać zwątpienie co do za 
miarów innych państw, prze­
de wszystkim Związku Ra­
dzieckiego.

Trud" pisze w 
„Walka nie jest

Dżilasowi i Deserowi 
sąd wytoczy 
sprawę karną

Agencja TASS-donosi z Bel 
gradu:

Agencja Tanjiig donosi, te 
na wniosek prokuratora Bel­
gradu belgradzki sąd okręgo­
wy postanowił wytoczyć spra 
wę^kamą Milovanowi Dżilaso­
wi oraz Vladlmirowi Dedlero- 
wi za prowadzenie przez nich 
oszczerczej 1 wrogiej propa­
gandy.

rozumień, zwłaszcza między 
Francją a Niemiecką Republi­
ką Federalną."

Następnie Olenhauer stwler 
dził, że powzięte w Paryżu de 
cyzje nie zmienią negatywne­
go stosunku socjaldemokratów 
wobec układów paryskich.
MILITARYSCI PODNOSZĄ

GŁOWĘ
Agencja ADN podaje, że 

przewodniczący zachodnio-nie 
mieckiego Bundestagu dr Eu- 
gen Gerstenmaier wygłosił 
przez radio berlińskie przemó 
wienie, w którym oświadczył, 
że remilitaryzacja Niemiec o- 
bejmie również zachodnie sek 
tory Berlina. Oświadczenie 
Gerstenmaiera zrywa maskę z 
obłudnych wystąpień wielu po 
Utyków zachodnio - niemiec­
kich. którzy twierdzili dotych 
czas, że zachodnie sektory Ber 
lina nie będą objęte remillta- 
ryzacją.

Dziennik 
artykule pt. 
skończona":

„Uchwała Zgromadzenia 
Narodowego może ułatwić im 
perialistom amerykańskim I 
realizację ich planów w Eu­
ropie, a przede wszystkim; 
próby wskrzeszenia Wehr­
machtu. Któż nie rozumie, że 
pogorszy to znacznie sytu­
ację polityczną Francji, po­
stawi ją w obliczu jej od­
wiecznego wroga — milita­
ryzmu niemieckiego.

Walka nie jest skończona 
— stwierdza w zakończeniu 
„Trud". — Głosowanie w 
Zgromadzeniu Narodowym 
wcale jeszcze nie rozstrzyg­
nęło problemu ratyfikacji u- 
kładów paryskich. Naród 
francuski wzmaga opór prze­
ciwko agresywnym planom 
wskrzeszenia militaryzmu nie 
mieckiego. W ruchu protestu 
przeciwko odradzaniu milita­
ryzmu niemieckiego biorą u- 
dział wszystkie narody, wszy­
scy patrioci w różnych kra­
jach, wszyscy prawdziwi o- 
brońcy pokoju. Narody prag­
ną pokoju. Ich zdecydowanej 
woli pokoju nic nie zdoła zła­
mać".

SFIO STOSUJE SANKCJE
PARYŻ (PAP)
Jak podaje agencja France 

Presse. kierownictwo Francu­
skiej Partii Socjalistycznej po 
stanowiło wykluczyć z partii 
deputowanego Maxa Lejeu- 
ne‘a, b. ministra oraz zawie­
sić w czynnościach 17 Innych 
deputowanych za wypowiedze­
nie się w Zgromadzeniu Naro­
dowym przeciwko ratyfikacji 
układów paryskich.
OŚWIADCZENIE OLLEN- 

HAUERA
BERLIN (PAP)
Jak podały rozgłośnie za­

chodnio - niemieckie, przywód 
ca socjaldemokratów Ollen- 
hauer oświadczył w Bonn po 
zapoznaniu się z wynikami 
czwartkowego \ gipsowania we 
francuskim Zgromadzeniu Na­
rodowym: i

„Wypowiedzenie się nie­
znacznej większości deputowa 
nych we francuskim Zgroma­
dzeniu Narodowym na korzyść 
układów paryskich jeszcze raz 
świadczy z całą wyrazistością. 
Jak sporne są te układy dla sił 
demokratycznych krąjów ul 
czestniczących w tych ukła­
dach. Porozumienia nie opar­
te na aprobacie demokratycz­
nej większości we wszystkich 
uczestniczących krajach nie 
mogą dać korzyści tym kra­
jom i* stają się źródłem no-

1 STYCZNIA 1823 R. 
urodził się Sandor Petófi, wę­
gierski „poeta wolności" — jak 
nazwał go YLcŁor Hugo. Jest 
on najwybitniejszym węgier­
skim przedstawicielem poezji 
ludowo-narodowej. W literatu­
rze światowej Petofi staje w 
szeregu najwybitniejszych li­
ryków.

1 STYCZNIA 1858 R. 
odbyła się w Warszawie pra­
premiera opery „Halka" Sta­
nisława Moniuisaki.

1 STYCZNIA 1942 R.
powstała Polska Partia Robot­
nicza. Była ona ogniwem wiel­
kiego ciągłego łańcucha, łączą­
cego Pierwszy Proletariat z 
Polską Zjednoczoną Partią Ro­
botniczą. Była ona częścią dłu­
giego procesu „zespalania kia-' 

I sy robotniczej s.. socjalizmem".
I — jak określa marksizm rolę 
partii, robotniczej. Łączyła w 
swoim programie i swojej dzia­
łalności walkę o wyzwolenie 
narodowe z walką o wyzwole­
nie społeczne.

1 STYCZNIA 1944 R. 
powstała w Warszawie z ini­
cjatywy PPR — Krajowa Ra­
cją Narodowa, scentralizowany 
ośrodek władzy ludu pracują­
cego w Polsce. Powstanie KRN 
było wielkim zwycięstwem paT- 
fcii robotniczej, było świadec­
twem, że partia potrafiła sku­
pić wokół swej słusznej linia 
politycznej najzdrowsze ele­
menty społeczeństwa polskiego. 
Powstanie KRN wzmocniło so­
jusz robotniczo-chłopski, otwar­
ło nową kartę w historii walki 
polskiej klasy robotniczej © 
władzę, stało się punktem 
zwrotnym w dziejach narodu 
polskiego.

1 STYCZNIA 1944 R. f 
! powstała Armia Ludowa (AL), 
I powołana przez PPR organiza­
cja zbrojna narodu. Zadaniem 
jej była walka przeciwko fa­
szyzmowi pod hasłami wyzwo­
lenia narodowego i społeczne­
go, pod hasłem braterskiej 
przyjaźni z bohaterskim Związ 
kiem Radzieckim.

1 STYCZNIA 1945 R. 
powstał Związek Samopomocy 
Chłopskiej, wielka organizacja 
pracujących chłopów. ZSCh — 
to masowa organizacja, poprzez 
którą chłopi pracujący uczest­
niczą we współrządzeniu kra­
jom.

1 STYCZNIA 1945 R. 
zginął Mieczysław Krajewska 
(Pietrek), dowódca partyzanc­
kiego oddziału ZWM, pułkow­
nik AL.

2 STYCZNIA 1919 R. 
nasłani przez .polską reakcję 
złoczyńcy zamordowali skryto­
bójczo członków misji Radziec­
kiego Czerwonego Krzyża w 
Polsce z Bronisławem Weso­
łowskim, działaczem SDKPiL, 
na czele.

2 STYCZNIA 1946 R. 
Krajowa Rada Narodowa u- 
chwalilą ustawę o unarodowie­
niu przemysłu. Ustawa ta mia­
ła historyczne znaczenie, zlik­
widowała ona trusty i kartele, 
zlikwidowała wyzysk wielkich 
kapitalistów i bankierów. Był 
to dzień przejęcia przez pań­
stwo podstawowych gałęzi go-

wych różnic poglądów 1 niepo i spodarki narodowej.



NOWWH SUKCESÓW„ MW ROKU

Taki już jest zwyczaj, że u progu Nowego Roku spo­
glądamy wstecz, ogarniamy spojrzeniem rok miniony, 
bilansujemy osiągnięcia i błędy ubiegłych dwunastu 
miesięcy, potem zaś wybiegamy myślą w przód 
1, wyciągając wnioski z poprzedniego okresu, ustalamy 

perspektywy rozwojowe oraz plany na rok nowy. Tak 
postępuje każdy z nas w swoich sprawach osobistych, tak czyni 
dyrektor zakładu produkcyjnego, nie inaczej postępuje, choć 
oczywiście w sposób znacznie bardziej skomplikowany, na na­
ukowych podstawach oparty, nasz rząd w odniesieniu do pro­
blemów dotyczących całego państwa, całego narodu.

Dziś pragniemy Wam, drodzy Czytelnicy, przedstawić frag­
menty rozległej i bogatej dziedziny naszego życia, jaką stanowi 
wielkopolski przemysł, nieustannie się rozwijający przysparza­
jący narodowi coraz więcej i coraz to lepszych produktów.

Spróbujemy przez pryzmat kilku zakładów, które odniosły 
poważne zwycięstwa w walce z czasem, pokazać, co się w ubie­
głym roku w tym przemyśle działo. Niesposób nam pisać o wszy­
stkich fabrykach, które wbrew kalendarzowi długo przed 31 gru­
dnia ukończyły roczne plany: musielibyśmy przez wiele dni za­
mieszczać same zdjęcia, chcąc je wszystkie pokazać. Nie jest to 
zresztą konieczne. Czytelnicy nasi znają przecież te fabryki z co­
dziennych komunikatów o wykonaniu planu. Wybieramy przeto 
jedynie kilka z nich.

* * *
y każdym rok.em zwiększa 

się ilość młodzieży uczęsz­
czającej do szkół. Szkoły wołają 
o pomoce naukowe. W znacznym 
stopniu zapotrzebowanie to stara 
się zaspokoić poznańska Wytwór
nia Pomocy Naukowych Myśl, 
cie może że to łatwa produk­
cja? Na pewno nie A oto ,,pod­
stawowe" trudności: bardzo sze- 
poki asortyment i krótkie serie 
produkcji. Na przykład taka ,.ra­
ma uniwersalna do mechaniki" 
Wyprodukowano stosunkowo 
długą serię, bo 2000 sztuk ale 
w tym trzeba było obrobić aż... 
160.000 detali a na- każdy detal 
przypadło nieraz po kilka ope­
racji Kto ciekaw może taką 
„uniwersalną ramę do mechani- 
ki*‘ zobaczyć w sklepie CEZAS 
przy placu Wolności 8 Zdjęcie 
nr 1 przedstawia 73-letniego to­
karza WPN, wielokrotnego ra­
cjonalizatora i przodownika pra­
cy — Bronisława Kłosowskiego

A*o Poznańskie Zakłady Meta 
lurgiczne „Pomet" Znane

z krytycznych artykułów poznań 
skiej prasy, wielokrotnie piętno­
wane ?a brakoróbstwo Utarło

się już nawet powiedzenie: ,,Po­
met" to wiadomo — braki, spar­
taczone odlewy. Ta. słuszna zre­
sztą. krytyka przesłaniała nam 
częstokroć niewitpliwe osiągnię­
cia tych zakładów Osiągnięcia 
załogi „Pometu" można podzielić 
z grubsza na trzy grupy

Jest to więc — po pierwsze — 
wzrost produkcji na starym 
obiekcie, gdzie w porównaniu do
1953 r. wyprodukowano w roku 
ubiegłym o 2,5 proc, więcej sta­
liwa i żeliwa oraz o 20 pro­
cent więcej metali kolorowych. 
Jest to — po drugie — urucho­
mienie nowego obiektu, wspa­
niałej elektrostalowni, która roz 
poczęła produkcję w paździer­
niku ub. roku. Mimo że budowy 
nie ukończono jeszcze całkowi­
cie. nowa elektrostalownia dala 
gospodarce narodowej do końca
1954 r. około 1000.ton staliwa.

Trzecim wielkim osiągnięciem’
..Pometu" jest opanowanie pro­
dukcji lanych narzędzi tnących 
z wysokogatunkowej stali. Tylko 
4 zakłady w Polsce wyznaczono 
do tej produkcji. ,,Pomet*' bę­
dzie masowo dostarczał lanych 
narządzi dla ZISPO gdzie do*

tychczas używano na ten cel 
doskonałej stali kutej ± ciągnio­
nej oraz zatrudniano wielu ludzi 
przy koniecznej obróbce mecha­
nicznej. Obecnie ,,Pomet" prze­
tapia w piecu elektrycznym od­
pady stali wysokogatunkowej, z 
której następnie odlewa się na­
rzędzia. Dalszy rozwój tego dzia 
lu produkcji oraz pełne urucho­
mienie elektrostalowni pozwoli 
zapewne zakładom osiągnąć w 
tym roku nowe sukcesy, czego 
„Pomet-owc-om" gorąco życzymy.

Dążąc zaś do ciągłego polep­
szania jakości produkcji, ,,Po­
met" nieustannie szkoli swoją 
załogę. Na zdjęciu nr 2 widzimy 
brygadę uczniów-formierzy, któ­
rych instruuje wybitny facho­
wiec — Bolesław Szczygieł.

W/” szystko niemal, czym może
’’ się pochwalić Fabryka Pa­

pieru „Malta", stoi pod znakiem 
racjonalizacji. Dzięki zainstalo­
waniu dodatkowego cylindra 
przy maszynie kartonowej (po­
mysł racjonalizatorów: Augusty­
niaka, Jaworskiego i Musiołow- 
skiego), kartony suszą się lepiej, 
co pozwoliło przyspieszyć bieg 
maszyny i zwiększyć jej wydaj­
ność. To zaś z kolei w głównej 
mierze przyczyniło się do wyko­
nania przez „Maltę*1 planu rocz­
nego już 6 grudnia — ilościowo, 
a 21 grudnia — wartościowo.

Dwa konkursy racjonalizator­
skie, zorganizowane w ubie­
głym rokij. dały obfity plon. 
Szczególnie wyróżnił się racjo­
nalizator Rzątowski (patrz zdję­
cie nr 3), posiadacz srebrnej 1 
złotej odznaki racjonalizator­
skiej, który m. in. dokonał n- 
sprawnień konstrukcji maszyny 
papierniczej ,,2“. Te usprawnie­
nia pozwalają zaoszczędzić rocz­
nie kilka bardzo kosztownych, 
importowanych sit papierni­
czych.

Innym poważnym udoskonale­
niem Rzątowskiego oraz Goła­
szewskiego jest wykorzystanie 
wyrzucanego poprzednio mułu 
papierowego. Okazało się, że do 
produkcji wielowarstwowych 
kartonów można — zamiast spro 
wadzanego z Czechosłowacji ka­
olinu — zużyć z powodzeniem 
muł papierowy. Wiele cennych 
usprawnień zgłoszonych na kon­
ferencję partyjno - ekonomiczną 
zakłady wprowadza do produk­
cji w roku bieżącym.

zy papierosy będą lepsze? — 
oto pytanie wiernych kon­

sumentów wyrobów Poznańskiej 
Wytwórni Papierosów która w 
dniu 22 grudnia zameldowała o 
wykonaniu planu rocznego war­
tościowo i ilościowo. Na zdję­
ciu nr 4 widzimy Antoniego Po 
tockicgo przy sercu fabryki — 
krajalni tytoniu. Od tego jaki 
stąd wyjdzie tytoń (powinien być 
długowłóknisty, o grubości 0,6 
mm) zależy, czy przypadkiem 
zamiast „Wczasowych" nie bę­
dziemy zmuszeni palić „gwoź­
dzi" oraz czy Wytwórnia niepo­
trzebnie nie zużyje nadmiernej 
ilości surowca. Zagadnieniem 
tym zajęła się m. in. listopadowa 
konferencja partyjno-ekonomicz 
na. W efekcie przodujący kra­
jacze Michał Boge i Stefan Ma- 
tłoka wprowadzili na swoich 
stanowiskach metodę inż. Kowa­
lowa. Większość załogi podjęła 
także apel Saja „Ja nie wypusz­
czę braku". Oby naprawdę...

YK7 całym kraju rozwija się 
’’ coraz bardziej potężny już 

przemysł maszyn rolniczych. 
Nasza starołęcka Fabryka Ma­
szyn Żniwnych wyprodukuje w 
1955 r. znacznie więcej maszyn 
rolniczych, niż w roku ubiegłym, 
a co szczególnie ważne jakość 
ich mocno się poprawi. Gwaran­
tuje to uruchomiona w grudniu 
ub. roku przepiękna odlewnia — 
ostatni wyraz techniki Już pier­
wszy okres pracy nowoczesnej 
odlewni wskazuje na to że braki 
; błędy surowcowe należeć beda
w 1955 r do... historii fabryki

PFMZ to „zakład młodzieży" 
Zdjęcie nr 5 przedstawia przo­
downicę pracy — ZMP-ówkę 
Krystynę Golasińską przy pro­
dukcji rolek do łożysk. Brygada 
gniazda łożysk Henryka Beata 
zobowiązała się na cześć Tl Zjaz­
du ZMP pracować metodą Zan- 
darowej. Nowy rok przyniesie 
odpowiedź na pytanie — jakie 
korzyści dała metoda przejęta 
od radzieckich Drzyjaciół

W ostatnich trzech kwarta-
” łach przemysł polski uru­

chomił produkcję 20 nowych ty­
pów obrabiarek do metali i drze­
wa. Pozwoli nam to na poważne

zmniejszenie importu tych dro­
gich maszyn z zagranicy.

Wśród zakładów przodujących 
w kraju w produkcji obrabiarek 
wyróżnia się „ZISPO". Na zdję­
ciu nr 6 widzimy montaż końco­
wy serii obrabiarek WRS 25/08. 
W całej Polsce znane jest nazwi­
sko inż. Sergiusza Jastrebowa z 
Fabryki Obrabiarek „ZISPO", 
który skonstruował ostatnio 
wspaniałą, całkowicie zautoma­
tyzowaną obrabiarkę AJ 25 — 
jedną z najnowocześniejszych 
maszyn tego typu w świecie. To­
karz pracujący na tej obrabiarce 
to już nie robotnik fizyczny: 
praca jego ogranicza się bowiem 
do nastawienia automatu, który 
dalej już sam wykonuje wszyst­
kie czynności związane z obrób­
ką metalu.

Jak grzyby po deszczu rosną 
punkty usługowe rzemieśl­

niczych spółdzielni pracy. Na 
zdjęciu nr 7 widzimy zespół RSP 

Introligatorów, mieszczącej się 
przy ul. 27 Grudnia 9. Można tu 
dać do oprawy książkę, zamówić 
album, artystyczne pudełko, pod 
kleić mapę itp. Oglądając na­
prawdę pięknie wykonane arty­
kuły mieszczące się w szafie w 
lokalu spółdzielni, zwróciliśmy 
się żartobliwie do prezesa, mó­
wiąc: — Szkoda, że są to tylko 
wzory! — Ależ, zawołał prezes, 
przecież to jest zamówienie, 
które właśnie realizujemy...

Drży ul. 27 Grudnia znajdują
Ł się ukryte w podwórzu Po­

znańskie Zakłady Wyrobów Ry­
marskich. Zakłady te, po zdo­
byciu po raz trzeci z rzędu sztan 
daru przechodniego — przodują 
w krajowym przemyśle artyku­
łów skórzanych. Dodajmy, że 
„trofeum" załogi stanowią także 
uzyskane ostatnio dwa proporce: 
„Zespołowy mistrz oszczędno­
ści" i „Przodujący zakład w 
BHP". Asortyment? Proszę bar­
dzo: piłki siatkowe, koszykowe, 
nożne, teczki szkolne, amery­
kanki, portmonetki, paski, san­
dałki itd. itp. Na zdjęciu nr 8 
widzimy, jak krojczy Stefan Wa­
chowiak pokazuje Zofii Kasprzyk 
nowy, oszczędnościowy wykrój 
surowca dla piłki siatkowej 
(pomysł Emilii Tomaszewskiej). 
1 dcm skóry ■ zaoszczędzony na 
każdej piłce przyniesie ok. 200.000 
złotych oszczędności rocznie, a 
co najdziwniejsze piłka przez to 
wcale nie będzie... mniejsza.

/^zy więcie, co przedstawia 
zdjęcie nr 9? Nie, to nie jest 

ani przędza, ani makaron. To 
jest mleko, które z pasteryzato­
rów (temperatura + 90 st. C.) 
znalazło się nagle w chłodnikach 
i spływa strużkami po lodowych 
soplach.

Poznańskie Zakłady Mleczar­
skie ładnie się w tym roku po­
pisały. Plan produkcji zrealizo­
wano tam już 18 listopada, a w 
miesiąc później wykonano plan 
skupu mleka. Jak twierdzą pra­
cownicy, mocno przyczyniła się 
do tych osiągnięć zakładowa u- 
mowa zbiorowa. I jeszcze jedna 
ciekawostka. W 1954 r. wzrosła 
o 0,1 proc, ilość tłuszczu w mle­
ku ze skupu. Czy to dużo? Otóż 
ta nadwyżka wystarczy dla za­
opatrzenia w masło takiego mia 
sta jak Poznań na z górą dwa 
tygodnie.
Nakłady Wytwórcze Ogniw i 

Baterii. Któż ich me zna? O 
żadnej chyba f .bryce nie napi­
sano tylu pochwalnych notatek. 
Plan 6-letni wykonała 20 sierp­
nia 1954 r.. plan roczny za rok 
ubiegły — 4 grudnia. Trzy razy 
z kolei zajęła pierwsze miejsce 
we współzawodnictwie przedsię­
biorstw podległych Centralne­
mu Zarządowi Przemysłu Kablo­
wego, zdobywając na własność 
sztandar przechodni Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego 
Metalowców. Świetnie rozwija 
się w fabryce współzawodnictwo 
(98 proc, załogi) i racjonalizacja 
Na zdjęciach nr 10 I 11 widzimy 
przodownicę pracy — Helenę 
Rudzką i racjonalizatora — Win 
centego Stebnera — dwoje spo­
śród wielkiej rzeszy wybijają­
cych się i godnych, by brać z 
nich przykład, pracowników

Wybitne podniesienie się jako­
ści produkcji w fabryce — ubieg 
ły rok był pod tym względem e- 
gzaminem dla załogi— przyczy­
niło się do tego, że od bieżącego 
roku począwszy poważna część 
produktów, bo około 20 proc. — 
pójdzie na eksport, przysparza­
jąc gospodarce narodowej wiele 
cennych dewiz.
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ROK S
A jednak rok miniony był 

rokiem odprężenia mię­
dzynarodowego.

W roku 1954 udało się
obozowi pokoju ugasić drugi, 
po Korei, pożar wojenny na 
kontynencie azjatyckim: w In­
dochinach. A pamiętać trzeba, 
że każda, choćby najmniejsza 
wojna może dziś przerodzić się 
w wojnę światową. Wojna zaś w 
Indochinach zakończyła się po 
ciężkiej klęsce wojskowej in­
wazyjnych wojsk francuskich 
pod Dien Bień Fu zwycięstwem 
Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej. -<■

Ten stan rzeczy nie w smak 
jest określonym kołom impe­
rialistycznym, przede wszyst­
kim — w Stanach Zjednoczo­
nych. Każda wojna jest dla 
nich pożądaną gratką, ponie­
waż wzmaga napięcie między­
narodowe, a to z kolei ułatwia 
podsycanie wyścigu zbrojeń, 
przynoszącego ogromne zyski 
szczupłej liczebnie, lecz potęż­
nej grupie karteli kapitalistycz 
nych. Toteż koła te wszelkimi 
środkami starają się utrudnić i 
zahamować wszelkie międzyna­
rodowe porozumienia, zmierza­
jące do pokojowego uregulo­
wania spornych spraw. A ma­
ją na swe usługi mężów stanu 
i polityków, prasę i radio, ge­
nerałów i ekonomistów, nau­
kowców i literatów...

Kampania „pesynrzniu44
przypommjmy sobie tylko 
1 kampanię „pesymizmu" roz 

pętaną wiosną 1954 r., w przed­
dzień konferencji berlińskiej. 
Prasa amerykańska i zachod­
nio-europejska dzień i noc 
kładła w uszy zachodniej opi 
nii publicznej, że konferencja 
berlińska’skończy się fiaskiem, 
że zostanie zerwana po pierw­
szym lub drugim posiedzeniu. 
A przecież konferencja berliń­
ska trwała około 4 tygodnie i 
zakończyła się pozytywnie. 
Wprawdzie w sprawie Niemiec 
i Austrii mocarstwa zachodnie 
pod wpływem Stanów Zjedno­
czonych udaremniły wówczas 
porozumienie, ale w rezultacie 
konferencji berlińskiej doszło 
do zwołania konferencji genew 
skiej ł pokoju w Wietnamie.

W wyniku konferencji ber­
lińskiej ustalono również pro­
cedurę dalszych rozmów na te­
maty rozbrojenia i międzyna­
rodowej kontroli energii ato­
mowej. co z kolei doprowadziło 
do uchwalenia jesienią 1954 r- 
w ONZ wspólnej rezolucji pię­
ciu mocarstw w sprawie roz­
brojenia oraz w sprawie utwo- 
rżenia międzynarodowej agen­
cji do spraw energii atcmowej 
dla celów pokojowych.

„Where is mr. Dulles?44
IZ onferencja genewska wy- 

warła z kolei olbrzymi 
wpływ na dalsze kształtowanie 
się sytuacji międzynarodowej 
w kierunku pokojowym. Udo­
wodniła ona, że najtrudniejsze 
nawet spory międzynarodowe 
można rozwiązać w drodze ro­
kowań, w drodze wzajemnych 
ustępstw, w drodze pokojowej. 
Wynikiem konferenc.fi genew­
skiej była również porażka po­
lityki Stanów Zjednoczonych 
w sprawie Chin Ludowych.

W Berlinie amerykański se­
kretarz stanu — Dulles pozwo­
lił sobie jeszcze na niemądre i 
prowokacyjne pytanie: „Who 
is mr. Czou En-Lai?“— ..Kim 
jest pan Czou En-La.i?“. W Ge­
newie niektórzy delegaci dopy­
tywali się: „Where is mr. Dul­
les?" — „Gdzie jest pan Dul­
les?" Albowiem pan Dulles stał 
się niemożliwy ze swą fanatycz 
ną. antypokojową, nieprzejed­
naną postawą i musiał wynieść 
się z Genewy, natomiast pre­
mier Czou En-Lai odegrał nie­
zmiernie czynną, konstrukty- 
wna\rolę w konferencji genew­
skiej, walnie przyczyniając się 
do osiągnięcia porozumienia w 
sprawie Indochin. Po konferen 
cji genewskiej stało się jasne 
dla narodów całego świata,*że 
bez udziału Chińskiej Republi­
ki Ludowej żadna sprawa mię­
dzynarodowa o zasięgu świato- 
vym nie może być załatwiona.

Narody Azji zareagowały na 
Genewę jeszcze silniejszą nie­
chęcią do wiązania się z awan­
turniczą, wojenną, kolonialna 
polityką Waszyngtonu. Mime 
ogromnych wysiłków Dulłeso- 
wi nie udało się wciągnąć do 
agresywnego paktu Azji połu­
dniowej żadnego z poważniej­
szych państw azjatyckich. 

Największe natomiast kraje
Azji—-Indie. Indonezja, Burma 
zacieśniły stosunki przyjaźni 
między sobą oraz z Chinami Lu

dowymi. Szczególnie doniosłe 
znaczenie miało podpisanie mię 
dzy Chinami Ludowymi a In­
diami porozumienia, ustalające 
go pięć zasad pokojowego współ 
życia. Szereg wizyt i rewizyt, 
które złożyli sobie premierzy: 
Czou En-lai i Nehru oraz iąpi 
mężowie stanu państw azjatyc 
kich — niezmiernie zacieśniło 
pokojową współpracę państw 
azjatyckich, udowadniając, że 
pokojowe współistnienie mię­
dzy krajami o różnych ustro­
jach społecznych jest możliwe.

Porywsamodzielności64
f^Yżywcze pokojowe powiewy.

biorące początek w Gene­
wie, skusiły brytyjskie koła 
rządzące; postanowiły one spró 
bować, czy nie udałoby się tych 

wiatrów zebrać w żagle polity­
ki brytyjskiej. Stąd wynikła 
delegacja partii labourzystow- 
skiej z b. premierem Attlee na 
czele, która z nieoficjalnym bło 
goslawieństwem Churchilla i 
rządu brytyjskiego udała się z 
wizytą do Chin Ludowych, za­
trzymując się po drodze w
Moskwie.

Już wcześniej, bo podczas 
konferencji genewskiej, między 
rządem Wielkiej Brytanii a 
Chin Ludowych nastąpiło poro 
zumienie co do wzmożenia sto­
sunków handlowych i ustalenia 
przedstawicielstwa oficjalnego 
w Pekinie i w Londynie. . •

Rząd brytyjski niedługo wy­
trwał w tym porywie ..samo­
dzielności" wobec polityki Wa­
szyngtonu. Gdy w sierpniu 
1954 r. francuskie Zgromadze­
nie Narodowe odrzuciło ratyfi­
kację układów o „armii euro­
pejskiej", zadając tym dotkli­
wy cios wojennym planom Wa­
szyngtonu, rząd brytyjski na­
tychmiast „stanął do dyspozy­
cji" rządu Stanów Zjednoczo­
nych, montując „rozwiązanie 
zastępcze" pod postacią „ukła­
dów paryskich"; układy te, bę­
dące faktycznie tą samą „euro­
pejską organizacją obronną" o 
zmienionym tylko szyldzie, ma

Roman Szydłowski

Tacy są ludzie radzieccy...
Ponad 6 tygodni spędzonych w 

Związku Radzieckim, to nie tyl­
ko moc wrażeń związanych z ogląda­
niem wspaniałych budowli, parków, 
skwerów, pięknych ulic i placów- to nie 
fviko podziw dla kultury i sztuki ra­
dzieckiej. lecz również długi i nieza­
pomniany ciąg spotkań z ludźmi ra­
dzieckimi.

Wyniosłą sylwetę Moskiewskiego Uni 
wersytetu im. Łomonosowa na Leni­
nowskich Wzgórzach zna w Polsce ze 
zd’ęć i filmów wielu ludzi. Lecz znacz­
nie mnieiszy jest procent takich, którzy 
by wiedzieli, jaki jest student, który 
tam się kształci.

Tow. Kandaurów jest, smagłym, szczu 
płym brunetem, średniego wzrostu. Nie 
zwraca niczym uwagi poza uroczym, 
serdecznym uśmiechem, który nie scho­
dzi z iego twarzy, kiedy ze mną rozma­
wia. Poznaię go w czasie występu ar­
tystów Teatru Polskiego w gmachu Mo­
skiewskiego Uniwersytetu. Kandaurów 
jest studentem fizyki. Wicie wzrusze­
nia iest w jego głosie, kiedy mówi o 
ziemi polskiej, na której bił się przed 
laty z hitlerowcami, wiele sympatii, kie 
dy mówi o studentach polskich, wraz z 
którymi studiuje, dziś w najpiękniej­
szym uniwersytecie świata.

— Mój dziadek był pańszczyźnianym 
chłopem i analfabeta, mój ojciec ukoń­
czył trzy klasy szkoły powszechnej. A 
mój brat i ja kończymy wyższe uczel­
nie.

Kn’ns o 450<W nomieszczeń
YW sal i teatralnej uniwersytetu (na 700 
w miejsc) odbywa się właśnie wy- 

steo aktorów Teatru Polskiego. Ale je­
dnocześnie moskiewski ośrodek telewi­
zyjny nadaie z Tea+ru Małego przedsta­
wienie ,,Juliusza j Ethel". Jakże odmó­
wić sobie przyjemności ujrzenia po raz« 
pierwszy w życiu bezpośredniej trans* 
mici? telewizyjnej w sali teatj-alnej. Nie ■ 
z żadnego studio, tylfeo „na żywca". I 
to w dodatku transmisji, z naszego pol­
skiego przedstawienia. Tow. Kaod”u- 
row ofiaruje chętnie swą pomoc. Pro­
wadzi mnie korytarzami ogromnego 
gmachu, z którego jest tak dumny, o 
którym potrafi tyle ciekawych rzeczy 
opowiedzieć. Łatwo tu zbłądzić wśród 
marmurowych ścian. Ten kolos ma prze 
cięż Dooad 45.000 pomieszczeń. Znana 
moskiewska anegdota głosi, że aby 
zwiedzić w«zvstkie, trzeba całego ludz­
kiego żyeda. Matematycy zaś wyliczyli, 
że zatrzymuiąc się w każdym z nich 
tylko przez minutę, trzeba by iść bez 
przerwy przez miesiąc...

Nie mamy niestety, tyle czasu. Chce- 
my. się dostać. do internatu uniwersyte­

tu, gdzie w oddzielnych pokojach mie­
szkają studenci. Na każdym piętrze 
działają tu telewizory.

Szybkobieżna winda podnosi nas bły­
skawicznie i bezszmerowo w górę. Je­
steśmy na 14 piętrze. U telewizora zgro 
madzili się studenci. Są wśród nich i 
Polacy. W okienku aparatu widać do­
skonale Mikołajską j Kondrata. Siedzą 
na więziennej pryczy. Obraz jest ostry 
i wyraźny. A teraz obiektyw telewizo­
ra zaczyna krążyć po scenie. Chwyta 
drzwi celi j kratę. Wchodzi dozorczyni 
i monter. Juliusz i Ethel czytają kart­
kę, którą otrzymali od niego. W końcu 
wychodzą na proscenium i mówią swą 
piękną poetycką apostrofę do ludzkości. 
Głos aktorów brzmi doskonale. Bardziej 
telegeniczną twarz ma Kondrat. Miko­
łajska robi znacznie większe wrażenie 
w sali teatralnej. Teraz słychać muzy­
kę, towarzyszącą zakończeniu sztuki. 
Grzmot oklasków i oto w okienku te­
lewizora widać ile razy rozsuwa się kur 
tyna, jak entuzjastycznie dziękuje pu­
bliczność aktorom. Obiektyw krąży po 
sali i znowu wraca na scenę. Wycho­
dzą wszyscy uczestnicy przedstawienia. 
Ktoś wnosi kwiaty. Wreszcie poznaję 
znajomą łysinę i okulary reżysera Bar- 
diniego, a po chwili przystojna spea- 
kerka rozgłośni telewizyjnej zapowia­
da koniec transmisji.

Na pamiątkę

Rozpoczynamy teraz dyskusję z ra­
dzieckimi studentami. Mówią co 

im się podobało, a co nie. Opowiadają 
o .swoich zainteresowaniach kultural­
nych, o najnowszych przedstawieniach 
i filmach, które widzieli w teatrach i 
kinach Moskwy, lub na ekranie swego 
codziennie czynnego telewizora. Nie­
którzy odchodzą z książką pod pachą, 
inni otwierają skrzynki z szachami. 
Tow. Kandaurów znikł na chwilę, tak, 
że nawet nie zdążyłem tego zauważyć. 
Muszę przyznać, że mnie to trochę za­
niepokoiło. Sądzę, że nie trafiłbym sam 
z powrotem. Ale oto już powraca z gru­
bym tomiskiem pod pachą. Na okładce 
czytam napis: „Moskowskij Gosudar- 
stwia-nnyj Uriwersiłiet 1953". Tow. 
Kandaurów ma teraz uśmiech pełen za­
żenowania:

— To na pamiątkę — mówi wręcza- 
iąc mi album. Otwieram księgę i czy­
tam na odwrocie okładki: „Towarzyszo­
wi z bratniej Polski od studenta Mos­
kiewskiego Uniwersytetu im. Łomono­
sowa. Kan da l irowa". Trudno mi ukryć 
wzruszenie. Przecież w skromnym bu­
dżecie tego młodego człowieka .podarek 
ofiarowany przygodnemu znaidmemu z 
Polski stanowi poważną pozycję. Ale

tacy właśnie są ludzie radzieccy, taka 
jest ich gościnność, serdeczność i przy­
jaźń. Umieją uzewnętrzniać swe uczu­
cia. I w małych i w wielkich sprawach 
mają gest.

Pytam ja z kolei zażenowany tow. 
Kandaurowa, jak mógłbym mu się od­
wzajemnić. Nieśmiało i z trudem wy- 
znaje mi w końcu, że bardzo pragnąłby 
obejrzeć przedstawienie Teatru Polskie­
go...

Wychodzimy przed gmach największe 
go uniwersytetu świata. Ma on 239 m 
wysokości, ponad 2.600.000 m sześć, ob­
jętości i 102 kilometry korytarzy. Jego 
przestrzeń odpowiada rozmiarom j po­
jemności miasta o 50.000 mieszkańców. 
Wokół posadzono tu ponad 50.000 drzew 
i oół miliona krzewów. I to wszystko w 
ciągu niespełna 4 lat. Z tarasu uniwer­
sytetu widać doskonale światła Mos­
kwy. Leży oto u naszych stóp, błyszczy 
i połyskuje neonami, roztacza się wiel­
ka, wspaniała stolica. A nad nami czer­
wone światła obrysowują kontury dra­
pacza chmur, aby samoloty nie rozbi­
jały się o jego korpus i wieże.

Tacy jak on...
<Abok mnie stoi niewysoki, skromny 

Kandaurów. A przecież to właś­
nie tacy jak on tworzą te cuda. Przed 
nami, wokół nas, nad nami. Pełni zapa­
łu. odwagi, samozaparcia, ofiarni, głę­
boko miłujący swój naród i całą ludz­
kość. Pamiętamy ich z lat. kiedy wy­
zwalali naszą ojczyznę. Spotykamy ich 
dziś na budowlach komunizmu w ZSRR 
i na budowlach socializmu w Polsce. 
To oni, prości, bohaterscy, bezpośredni 
ludzie radzieccy wznieśli uniwersytet 
na Leninowskich Wzgórzach w Mos­
kwie i jego bliźniaczego brata — Pałac 
Kultury j Nauki w Warszawie. To oni 
wiTzegaia dziś energię atomową w słu­
żbę człowieka, to oni zdobywają wie­
dzo. abv ludziom, było lepiej żyć. Po to 
przecież właśnie studiu ie fizykę Kan- 
daurow. 1

Nazwisko Kandautow kojarzy mi się 
fonetycznie z rosyjskim słowem ,,kam- 
dały", co znaczy — „kaidany". Dziado­
wie i pradziadowie Kandaurowa skuci 
byli nimi dosłownie i w przenośni. Dziś 
miliony, takich jak on wolnych ludzi 
bujdują wielki, pokojowy kraj szczęśli- 

, wego życia. A dla wnuków Kapdauro- 
pojęcie kajdan będzie czymś niezna­

nym, trudno wyobrażalnym, reliktem 
nrzednotopowych czadów czvmś w ro­
dzaju siekier i narzędzi z epoki kamie­
nia łucaneeo na które my dziś patrzy­
my nieraz w muzeach z uśmiechem i 
politowaniem... i

ją ten sam cel, co i układy 
o „armii europejskiej", t. j. 
wskrzeszenie w Niemczech za­
chodnich agresywnego Wehr­
machtu pod dowództwem hi­
tlerowskich generałów i ofice­
rów.

Jednakże, pod wpływem do­
świadczeń z konferencji genew 
skiej oraz w wyniku konse­
kwentnie ponawianych przez 
Związek Radziecki propozycji 
pokojowego porozumienia, ma­
sy ludowe w krajach Europy 
zachodniej coraz energiczniej 
przeciwstawiają się polityce 
paktów i przygotowań wojen­
nych i domagają się od rządów 
rozwiązywania spornych pro­
blemów na drodze rokowań ze 
Związkiem Radzieckim i inny­
mi krajami obozu pokoju. Wy­
razem tego oporu narodów wo­
bec polityki wojennei rządów 
państw kapitalistycznych były 
trudności, na jakie natrafiły 
one przy ratyfikacji układów

W miejscowości 
Przewóz, w po­
wiecie krakow­
skim buduje się 
na Wiśle pier­
wszą elektrow­
nię wodną, któ-* 
ra wkrótce roz- 
pocznie normal­
ną ■ pracę. Siłą 
napędową mon­
towanych lam 
turbin będzie 
potężny stru­
mień wody, o- 
trzymany w wy 
niku wybudowa 
nia na Wiśle 
tak zwanego 
stopnia spię­
trzającego. Hy­
droelektrownia 

jest, pierwszym 
zakładem z ze­
społu elektrow­
ni wodnych,
które mają być wybudowane w przyszłości na Wiśle. Elek­
trownię buduje się według dokumentacji inżynierów polskich. 

Na zdjęciu: widok stopnia spiętrzającego.
CAF — Fot. Szyperko

paryskich w sprawie remilita­
ryzacji Niemiec zachodnich.: 
Dramatyczne wydarzenia we. 
francuskim Zgromadzeniu Na­
rodowym w związku z ratyfi-< 
kacją, rosnący w Niemczech za, 
chodnich opór mas, zwłaszcza: 
młodzieży, przeciwko kosza-, 
rom, szeroka akcja protestacyji 
na wśród brytyjskich związ-* 
ków zawodowych — oto nie-, 
które oznaki, że masy ludowe) 
w krajach Za chodu nie zamie-J 
rzają z założonymi rękami? 
przyglądać się agresywnej po-, 
lityce ich rządów.

Dla milionowych mas na ca—i 
‘łym świecie potężnym bodźcem) 
do walki przeciwko wojennym) 
poczynaniom rządów imperia-, 
listy cznych jest pokojowa poli­
tyka Związku Radzieckiego 
innych krajów obozu pokoju.; 
Radzieckie propozycje redukcji: 
zbrojeń i budżetów wojsko-) 
wych, zakazu broni atomowej i; 
masowej zagłady, utworzenia)

systemu zbiorowego bezpieczeń 
stwa w Europie i ustanowienia 
długoletniego okresu pokojo­
wego współzawodnictwa — je­
dnają sobie coraz więcej zwo­
lenników w masach ludowych 
całego świata.

Poważne ostrzeżenie
T/" onferencja 8 państw obo- 

zu pokoju odbyta w Mos 
kwie między 29 listopada a 2 
grudnia, stanowi doniosły etap 
w -wfelce o pokój, prowadzonej 
przez ZSRR i kraje obozu poko 
ju. Reprezentowane na tej kon 
ferencji rządy raz jeszcze pod 
dały gruntownej analizie niebez 
pieczeństwa zagrażające naro­
dom Europy i pokojowi po­
wszechnemu w wypadku, gdy­
by mocarstwa zachodnie zreali­
zowały swe plany uzbrojenia 
odwetowego Wehrmachtu w 
Niemczech zachodnich. Dekla­
racja moskiewska ostrzegła na­
rody krajów Zachodu, że zape­
wnienia rządów zachodnich, ja­
koby dążyły one do ratyfikacji 
układów paryskich i uzbrojenia 
Niemiec zachodnich w celu 
.stworzenia „lepszych perspek­
tyw" do rokowań ze Związkiem 
Radzieckim, • są oszustwem, 
gdyż utworzenie dywizji zacho- 
dnio_niemieokich zaostrzy sy­
tuację międzynarodową i uczy­
ni bezprzedmiotowymi wszelkie 
rokowania w sprawie zjedno­
czenia Niemiec. Deklaracja mo­
skiewska ostrzegła również rzą 
dy zachodnie, że w wypadku 
wcielenia w życie układów pa­
ryskich państwa obozu pokoju 
zmuszone będą przedsięwziąć 
niezbędne środki w celu wzmóc 
nienia swego bezpieczeństwa.

Rząd radziecki ostrzegł po­
nadto rządy Wielkiej Brytami 
i Francji, że ratyfikacja ukła­
dów paryskich pociągnie za so­
bą przekreślenie traktatów 
francusko-radzieckiego i bry- 
tyjsko-radzieckiego o pomocy 
wzajemnej.

Poważnym ostrzeżeniem dla 
agresywnej polityki USA jest 
również wystąpienie Czou En-

Laia w imieniu rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej, że za 
warty przez USA z kliką Czang 
Kai-Szeka pakt „o wzajemnej 
pomocy" jest uważany za wro­
gi, agresywny krok skierowa­
ny przeciwko chińskiemu tery­
torium, wyspie Taiwan i Wy­
spom Rybackim, w celu anek- 
sji tego terytorium przez rząd 
USA.

Z tego przeglądu, niektórych 
tylko najważniejszych wyda­
rzeń na arenie międzynarodo­
wej, widać już, że rok miniony 
był okresem silnych zmagań 
między pokojową polityką 
ZSRR oraz krajów obozu po­
stępu, a prowokacyjną, agre­
sywną, wojenną polityką USA 
i rządów od nich zależnych. 
Byłoby rzeczą niesłuszną baga 
telizowanie niebezpieczeństwa, 
jakie grozi pokojowi i całej 
ludzkości wskutek impeińali- 
stycznej polityki USA i rządów 
mocarstw zachodnich. Z dru­
giej jednak strony — byłoby 
również rzeczą niesłuszną nie 
dostrzeganie, że w zmaganiach 
tych przewaga ciągle zaznacza 
się po stronie obozu pokoj*.

„Broń64
krajów obbzu pokoju

chwili, gdy USA straciły 
monopol na broń atomową, 

imperialiści amerykańscy .mu­
szą liczyć się z faktem, że i dra 
ga strona posiada w ręku stra­
szliwy oręż, którym USA szan­
tażowały ludzkość od chwili 
zbftrzenia Hiroszimy. Ale prócz 
broni atomowej i wodorowej 
Związek Radziecki i kraje obo­
zu pokoju posiadają jeszcze 
coś: posiadają ustrój, którego 
wyższość nad ustrojem kapita­
listycznym zmuszeni są przy­
znać nawet tacy reakcyjni przy 
wódcy świata kapitalistyczne­
go, jak Harriman, Burnham, 
Stevenson i inni. Związek Ra­
dziecki i kraje obozu postępu 
ponadto wytrwale głoszą i kon 
sekwentnie realizują politykę 
pokoju, nie dając się sprowa­
dzić z tej drogi żadnymi impe­
rialistycznymi prowokacjami.

Te dwie pokojowe „bronie" 
niezwykle silnie przemawiają 
do umysłów i serc milionów 
ludzi na całym świecie, przy­
sparzając krajom obozu poko­
ju milionów sojuszników w o_ 
bozie kapitalistycznym. Te mi­
lionowe zastępy naszych sojusz 
ników w znacznym stopniu pa­
raliżują agresywne poczynania 
i plany rządów imperialistycz­
nych i zmuszają polityków Za­
chodu do coraz staranniejszego 
maskowania swyeh zamiarów i 
posunięć. W 1P54 r. politykom 
zachodnim było już o wiele 
trudniej otwarcie wyrażać po­
glądy antypokojowe.

Przykładem nastrojów mas
wobec agresywnej polityki rzą­
dów są wybory w USA, które 
przyniosły klęskę rządzącej par 
tii republikańskiej, głównie za 
politykę zagraniczną Eisenho­
wera. Po wvborach wielu dzia­
łaczy partii demokratycznej 
stwierdziło, że zwycięstwo wy­
borcze tej pariii byłoby jeszcze 
większe, gdyby jej przywódcy 
bardziej zdecydowanie głosili 
hasła polityki pokojowej.

Innym przykładem opora 
mas wobec reakcyjnej wojen­
nej polityki są masowe prote­
sty ludności Niemiec zachod­
nich przeciwko procesowi za­
aranżowanemu w Karlsruhe, 
przeciwko Komunistycznej Par 
ii Niemiec.

Z otuchą i nadzieją 
snoglądamy 

w nadchodzący rok
Instynkt życia nakazuje ma­

som ludowym przeciwsta­
wiać się polityce wojny i za­
głady, uprawianej przez rząd 
USA i rządy mu posłuszne. Po_ 
lityka Związku Radzieckiego, 
polityka całego obozu socjaliz­
mu dostarcza masom, ludowym 
konkretnych dowodów, że usta­
lenie pokerowego współistnie­
nia wszystkich państw bez 
względu na ustrój — jest spra­
wą realną i możliwą. Teza Tla- 
lenkowa, że „w chwili obecnej 
nie ma takiej spornej lub nie­
rozwiązanej kwesbi, której nie 
można by było mziriazać w 
droózc pokojowej*' — głęboko 
zapuściła korzenie w umysłach 
milionów ludzi, uzbraiaiąc ich
do wytrwałej walki o pokój. 

Dlatego też z otuchą i na­
dzieją spoglądamy w nadcho­
dzący' nowy 1955 r. Wierzymy 
bowiem, że siły pokoju staną 
się jeszcze silnie Usze i będą zdol 
ne okiełznać niszczące siły woj 
ny.

JERZY WINNICKI

konferenc.fi
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j Aby nam się lepiej żyło! 
Powodzenia, szczęścia i ra­
dości! Wszystkiego najlep­
szego! — W tych słowach 
inną niż przed laty zamyka­
my treść. W latach między­
wojennych życzenia takie o- 
pieraliśmy o kaprys przy­
padku, o los na loterii, o mi­
raż lepszych czasów. Dziś — 
traktujemy je jako pojęcia 
realne i bliskie, które sami 
oblekamy w kształt codzien­
nej rzeczywistości.

Czy można się zatem dzi­
wić, że w tę noc sylwestro­
wą, gdy winszowaliśmy so­
bie osiągnięć ubiegłego roku 
i życzyliśmy sukcesów w 
Nowym — myśleliśmy, czę­
sto nawet podświadomie, o 
nowych radach narodowych, 
wybranych w dniu 5 grud­
nia 1954 roku? Aby nam się 
dobrze żyło — trzeba wielu 
dalszych usprawnień w ży- j 
ciu miasta, województwa, 
kraju. Powodzenie w dziżym 
stopniu zależy od tego, jak \ 
zorganizujemy sobie i' jak 
nam zorganizują naukę na 
wyższej uczelni, dokształca­
nie, zdobywdnie wyższych 
kwalifikacji.

A szczęście? — Wpraw­
dzie nie ma jednolitej recep­
ty na szczęście, ale każdy z 
nas przyzna, że zjawia się 1 
ono wówczas, gdy nie grozi 
nam wojna, gdy widzimy 
dokoła rozkwit życia i roz­
mach budownictwa. A tak 
prywatnie — gdy zdobędzie- 
my wzajemność w miłości, 
gdy dobrze rosną nam dzie­
ci, gdy cieszymy się zdro­
wiem. Lecz nawet te pry­
watne, bardzo ważne zresz­
tą sprawy nie będą nam 1 
sprzyjały, gdy będzie za 
mało mieszkań, domów kul­
tury i kin, za mało szkól, 
przedszkoli i placówek służ- j 
by zdrowia.

Wszystkiego najlepszego! t 
— w tym życzeniu mieści 
się cala suma korzyści, ja- , 
kie z uporem zdobywamy w j 
codziennej pracy i w któ- j 
rych zdobywaniu pomagać 
nam będą nowe rady.

W CZERWONEJ APTECE
»— jednym z wielu odbudowa­
nych na Starym Rynku za­
bytkowych obiektów — urzą­
dzono wygodny internat dla 
młodzieży szkół artystycz­
nych. Mieszkańcy staromiej­
skiej dzielnicy chcieliby jed­
nak widzieć tu również czyn­
ną, zgodnie z dawnym prze­
znaczeniem budynku — ap­
tekę. Sądzimy, że Dzielnicowa 
Rada Narodowa uwzglęcLni 
ten słuszny postulat mieszkań 
ców.

*
Dzielnica Stare Miasto — to nie 

tylko otoczenie Starego Rynku. 
74 319 mieszkańców tej dzielnicy 
mieszka w obwodzie okolonym uli­
cami: Obornicką, Pułaskiego, Roo- 
eevelta, Mostem Dworcowym, To­
warową, Marchlewskiego, następnie 
Wartą do północnej granicy mia­
sta, a stąd do ulicy Obornickiej.

Jednym z najpilniejszych za­
dań, czekających Dzielnicową Ra­
dę Narodową będzie współdziała­
nie w takim urządzeniu całej 
dzielnicy, by już wkrótce miała 
ona wielkomiejski charakter. Zło­
żą się na to: okrąglak PDT. Bi­
blioteka Raczyńskich, Dom. Tury­
sty, nowoczesny Dom Usług, no­
wy hotel przy al. Marcinkowskie­
go — i wiele Innych obiektów.

Program Frontu Narodowego 
mówi m. ^ln.: ,,Zadaniem Rady
będzie z^^zpleczenie całkowite­
go wykonania zaplanowanych in- 
westycjl1'. Jesteśmy przekonani, 
że DRN — Poznań Stare Miasto wy- 
wiąże się z tych zadań.

s nowym reomu
TAK się dożyło, że pracę

swoją, jako członkowie 
nowowybranych dzielnico­
wych rad narodowych, roz­
poczynamy na przełomie sta­
rego i nowego roku. Już dziś 
trzeba nam też zabezpieczyć 
wykonanie tych wszystkich 
zamierzeń, jakie stawiamy 
sobie na 1955 r.

Zamierzenia te — obejmu 
ją w perspektywie najbliż­
szych lat m. in. dalszą rozbu 
dowę/osiedli mieszkaniowych 
złożonych z domków jedno­
rodzinnych (w dzielnicy Je­
życe — na Podolanach), 
przeprowadzenie linii tram­
wajowych z ul. Dąbrowskie­
go na Wildę i z ul. Kraszew­
skiego do ul. Grunwaldzkiej, 
budowę nowych szkół, z któ­
rych jedna, przy ul. Żerom­
skiego, rozpoczęta będzie w 
1955 r., uruchomienie około 
50 nowych placówek usługo­
wych, budowę żłobka 1 roz­
budowę placówek służby zdro 
wia.

Pracując nad wykonaniem 
tych zadań, postawionych 
przez społeczeństwo za po­
średnictwem komitetów Fron 
tu Narodowego, w poważnym 
stopniu opierać się będzie­
my na doświadczeniach da­
wnej Miejskiej Rady Naro­
dowej, czerpiąc z jej działal­
ności najlepsze wzory i naj­
bardziej skuteczne metody 
bieżącej pracy, odrzucając 
zaś to, co w działalności tej 
było nieprzemyślane 1 biuro­
kratyczne. Duży nacisk po­

W bieżącym roku na Osiedlu Dębieckim oddanych 
zostanie do użytku 115 tysięcy m* pomieszczeń.

składających się z ponad 500 mieszkań 2—3-izbo- 
wych. Obecnie w budowie znajdują się budynki nr 28 
i 15 według projektu inżynierów-architektów R. Pa- 

wulanki i A. Hahna.

Zdjęcie nasze przedstawia projekt budynku mieszkal­
nego nr 16 o łącznej kubaturze 10 tysięcy m3. Pomie­
ści on 30 mieszkań oraz na parterze punkty usługo­
we: Przychodnię Lekarsko-Dentystyczną, Spółdzielnię 
Usługową „Świt** (pranie i naprawa bielizny), spół­
dzielnię szewską oraz bar z napojami chłodzącymi. 
Innowacją będzie tutaj kiosk, wbudowany w budy­
nek. Przed domem urządzony zostanie taras oraz 
skwer z wodotryskami. W skład elewacji budynku 
wejdą akcenty plastyczne, między innymi zegary sło­
neczne. wykonane w technice „sgraffito“. Projekt 
wykonał inż.-arch. H. Błaszkiewicz przy współpracy 
inż.-arch. J. Kopydłowskiego i technika O. Klimato­

wi cza.

Z prawej strony widoczny jest budynek nr 15 a. Jego 
projekt wykonano dwa tygodnie przed terminem.

wykończone, a w niektórych dopuszczano do zaniedbań, jak np. 
niedostarczenia na ezas instalacji ogrzewniczych. Sądzimy jed­
nak, że Prezydium DRN Stare Miasto nie dopuści w przyszłości 
do tego rodzaju zaniedbań przy budowie następnych kompleksów 
mieszkalnych, które, jak np przy pl. Młodej Gwardii, są już 
rozpoczęte. . '

Nowe Miasto — to dzielnica przyszłości. Zajmuje ona 47 proc, 
ogólnej powierzchni Poznania. Dwie piąte całego prz.emyslu Po­
znaniu znajduje się na prawym brzegu Warty. Nazwa ,,Nowę 
Miasto" ma pełne uzasadnienie. Plany dalszej rozbudowy Pozna­
nia przewidują bowiem, że dzielnica ta stanie się w przyszłości 
najpoważniejszym na terenie miasta ośrodkiem przemysłowym 
i mieszkalnym. W dalszym ciągu rozbudowywać się będą osiedla 
na Komandorii przy ul. Warszawskiej. Powstanie też nowe 
osiedle mieszkaniowe — Nowe Rataje zalążek socjalistycznego 
ukształtowania urbanistycznego prawego brzegu Warty.

Dalszej rozbudowie ulegnie Szkoła Inżynierska (na zdjęciu 
trzecim od góry), przy której powstaną budynki mieszkalne dla 
profesorów i internat dla studentów.

łożymy na skoordynowanie 
czynów społecznych miesz­
kańców naszej dzielnicy i to 
w ścisłym powiązaniu z ko­
mitetami blokowymi, których 
sprawna działalność stanie 
się przedmiotem szczególnej 
wagi DRN. Będziemy dążyć 
do utrzymania stałego kon­
taktu z komitetami Frontu 
Narodowego i żądać od nich 
opiekowania się naszymi rad 
nymi. Wciągniemy również 
wszystkich członków Prezy­
dium DRN do codziennego 
kontaktu z ludnością, aby 
nie tylko radni stali się na 
codzień rzecznikami postula­
tów mieszkańców naszego 
miasta.

Jako dalsze zadanie uwa­
żam konieczność wprowadzę 
nia w naszej bieżącej pracy 
systematycznej kontroli wy­
konania uchwał podejmowa­
nych na posiedzeniach Pre­
zydium i sesjach Dzielnico­
wej Rady Narodowej. Nie mo 
żerny wreszcie zapominać o 
działalności komisji. Muszą 
one stać się dobrymi pomoc­
nikami Dzielnicowej Rady 
Narodowej w pracy nad two 
rżeniem nowych wartości 
materialnvch i kulturalnych 
na swoim terenie, w usuwa­
niu wszelkiego zła, kacyko- 
stwa i biurokratyzmu, w pod 
noszeniu poziomu życiowego 
mieszkańców.

Władysława Klawitter 
przewodniczącą 
Prezydium DRN 
Poznań - Jeżyce

Tak wyglądają dziś domkl jednorodzinne przy ul. Grunwaldz­
kiej, budowane przez pracowników Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego nr 1 (patrz — zdjęcie poniżej). Fundamenty zakładano 
zaledwie przed paru miesiącami.

Każdy 3, 4 czy 5-pokojowy domek, zelektryfikowany i skanali­
zowany, posiada niewielką parcelę, na której właściciel zakłada 
sobie ogród warzywny, hoduje kwiaty, sądzi drzewa owocowe 
i krzewy dla własnego użytku.

W naszym mieście istnieje już kilka spółdzielni budowy jedno­
rodzinnych domków, które będą powstawały w różpych dziel­
nicach Poznania.

&

Na zdjęciu: Budowa nowego 
pawilonu na terenach MTP.

Nowe bloki mieszkalne przy ul. Libelta (zdjęcie środkowe) 
tworzą już małe osiedle.. Wprawdzie nie wszystkie są jeszcze

DZIELNICĘ GRUNWALD 
posiadającą charakter miesz- 
kalno-handlowy, zamieszkuje 
około 100 tys. osób.

Rok 1955 znamionować bę­
dzie dalsze budownictwo mie­
szkaniowe w tej dzielnicy. Po­
wstaną dwie nowe szkoły 
przy ul. Winklera (30 izb lek­
cyjnych) i ul. CalLiera (15 izb). 
Rozbudowana zostanie sieć 
placówek służby zdrowia. W 
przyszłym roku rozpocznie się 
także budowę nowoczesnej 
stacji krwiodawstwa przy uL 
Marcelińskiej oraz szkoły dla 
położnych przy uL Przyby­
szewskiego.

W dzielnicy Grunwald znaj­
dują się tereny Międzynaro­
dowych Targów Poznańskich. 
Stąd też przed Dzielnicową 
Radą Narodową Poznań- 
Grunwąld stają szczególne za­
dania w przygotowaniu dziel­
nicy do godimgo przyjęcia go- 
ci z całego kraju i zagra­

nicznych, którzy -przybędą na 
MTP.

Przewodniczący Prezydium 
DRN — Grunwald, Eugeniusz 
Magdziarek, mówi: #

— Chcemy, aby w naszej 
dzielnicy było jeszcze więcej 
zieleni, kwiątów i ogródków 
jordanowskich dla dzieci. O- 
bok osiedla „C“ urządzimy 
park sportowy, uporządkuje­
my i zadrzewimy teren mię­
dzy Parkiem Kasprzaka a 
Collegium Chemicum. Aby te 
prace w? konać, rozwiniemy 
szeroką akcję czynów społecz­
nych. Mieszkańcy dzielnicy 
Grunwald mają ambicję, aby 
ich dzielnica była czysta i 
miała charakter jak najbar­
dziej reprezentacyjny.

W roku 1955 leszcze przed 
otwarciem MTP jezdnie ul. 
Roosevelta i ul. Rokossow­
skiego otrzymają nową na­
wierzchnie Przebudowane zo­
staną placówki handlowe i 
lokale gastronomiczne.

Na terenach MTP staną no 
we pawilony kiermaszowe, 
które po ukończeniu Targów 
stanowić będą stałe miejsce 
obsługi handlowej dla naszej 
dzielnicy.

— Przed naszą DRN — mó­
wi ob. Magdziarek — stoją 
bardzo poważne zadania. Ale 
jesteśmy przekonani, że przy 
pomocy mieszkańców dzielni­
cy potrafimy im sprostać. 
Chceniy, aby rok 1955 był dął 
szym krokiem naprzód, w pod 
niesieniu stopy życiowej ludzi 
pracy.

Takie są nasze wspólne ży­
czenia.

,
„W Poznaniu za mało uwa- ■

( gi poświęca się jeszcze rozbn- ;■ 
i dowie placówek kultura!- i 
i nych. Szczególnie dotkliwie ; 
ś daie się we znaki zbyt mała J 
j ilość me.fsc w kinach. Dia- i 
) tego l)Rb Wilda wmna skon > 
i ccntłowić swe wysiłki nad I 

realizacją zaprojektowanego I 
) od da w ; a kina przy ul. Gwar ) 
! dii Ludowej. Nic możemy za- > 
) pomnieć rowu eż o niedola- ł 

tecznej ilość boisk i urządzeń j 
> sportowy ‘b i dlatego winniś- i 

my dążyć do wykończenia w j 
’ najbliższy m czasie reprezen- / 
, lacyjnego stadiom, Słali. Na* s 
( sza Rada musi pos’arać s*ę o ■, 
! to, cby wreszcie doszła do j 
) skutku zaplanowana inwesty ) 
j c.ia urządzenia parku ludo- 1 

wego na Łęgach Dęl,1ńsk:ch ! 
o powierzchni 870 ha — praw ( 
dziwa ozdoba nie tylko naszej i 
dzielnicy, ale i całego mia- ; 
Sta.“

(Z przemówienia przewod­
niczącego Prezydium DR.N 
Wilda na I sesji.) 1



IMIoźemy Być dumni

To już produkujemy
Ten Kaczmarek się chyba pomylił — pomyślałam sobie' wę­

drując przez wieś do biura spółdzielni produkcyjnej. — Bo co 
tu w Cerekwicy może być ciekawego. Domy widać zanie­
dbane, obejścia zniszczone. A mówił przecież wyraźnie, ie 
Cerekwi ca to dobra spółdzielnia. No, zobaczymy.

VV7 biurze nie było nikogo. 
w Wielkie podwórze tonę­

ło w błocie. Spoza obory wy­
szła jakaś kobieta,, niosąc 
wiadra na „szuńdach". Do­
wiedziałam się od niej, że 
spółdzielcy są w polu, a 
przewodniczący z księgową 
pojechali do miasta w spra­
wie kredytu. Jeden Kubasiń- 
ski, co sobie i sąsiadom „pyr­
ki" zwozi, jest na miejscu. 

Nie powiem, żeby Kubasiń-
ski był zadowolony z mojej 
wizyty. Dopiero kiedy powie­
działam, że przysyła mnie 
Kaczmarek z Lubońskich Za­
kładów Przemysłu Fosforowe 
go, mina mu się rozjaśniła i 
spojrzał jakoś serdeczniej. 
Zaprosił mnie do izby i po­
szedł szukać kogoś z zarządu, 
twierdząc, że sam jest nie­
wymowny.

— A jak o Cerekwicy ma 
być w gazecie pisane, to trze­
ba wszystko rzetelnie opowie 
dzieć — dodał na odchod­
nym.

W izbie było przytulnie, 
czysto, z radia płynęła Jakaś 
melodia, żona Kubasińskiego 
z małą wnuczką na ręku sta­
rała się rozmową skrócić nu­
dę czekania.

Mówiłyśmy o dzieciach. Sta 
ry to i pigdy niewyczerpany 
temat rozmowy dwóch kobiet. 
Kubasińska wychowała czwo 
ro. Ciężko było przed wojną 
wyżywić tyle gęb. Właściciel 
Cerekwicy nie był wprawdzie 
złym panem, ale bo to pies 
przestał być psem, chociaż 
ma dobrego pana.

— Wołem roboczym czło­
wiek był 1 tyle — mówiła. — 
Psia dola. Zdawało się, że 
już tak będzie do końca. Do­
piero po wojnie dostaliśmy 
ziemię. Dwie córki wyszły za 
mąż. Zięciowie pracują w 
Poznaniu. Syn jest pracow­
nikiem poznańskiej rzeźni. 
Najmłodsza Władzia uczy się 
w Liceum Krawieckim.

— Będzie technikiem — 
dodała po chwili, wyprosto­
wując z jakąś radosną dumą 
swe pochylone z lekka plecy.

W 1954 r. oddano do użytku 
w naszym województwie 14 no 
wych 7'klasowych szkół wiej­
skich. Wybudowano siedem 
sal gimnastycznych.

p\o izby wszedł Kubasiński 
z ogrodnikiem Leonem

Dłubała. Za chwilę miał 
przyjść Świergiel i Kortus, 
członkowie zarządu. Zrobiło 
się gwarno. Rozmowa zeszła 
na temat spółdzielni.

— Wspólnie gospodarzymy 
dopiero rok — mówił Dłuba­
ła. — Trzeba jednak powie­
dzieć. że chwilowo nie jest 
nam łatwo. Zabudowania go­
spodarcze mamy zniszczone, 
dobytku wielkiego do spół­
dzielni nie wnieśliśmy, bośmy 
byli nie bogaci. Sami mało­
rolni i trochę średr laków. 
Mimo to, gdyby nas dziś na­
wet kijami ze spółdzielni wy­
pędzali, nie pójdziemy. 15 
grudnia mieliśmy obliczenie. 
Wypadło nam 22 zł za dniów­
kę. Do tego 5 kg zboża i 4 kg 
ziemniaków. Ja z żoną zaro­
biłem 8404 zł, 1800 kg zboża 
i 1600 kg ziemniaków. Wszy­
stkie dzieci dostały za to no­
we ubrania i trzewiki. Do­
kupiło sie też coś nie coś bie­
lizny pościelowej, a najstar­
szemu synowi, co pracuje w 
GOM-ie, kupiłem rower.

W 1954 r. powstały w na­
szym województwie 342 spół­
dzielnie produkcyjne.

— No dobrze. A powiedzcie, 
jak żeście w jednym roku 
doszli do takich dobrych wy­
ników?

W odpowiedzi Kubasiński 
wyciągnął do mnie wielką, 
spracowaną dłoń, potrząsa­
jąc z lekka otwartymi palca­
mi.

— O. tak my doszli.
Ręka poorana była bruzda­

mi i przyschniętymi pęche­
rzami. Zdawało się. że eruba 
skóra nie pozwoli palcom na 
zgięcie. W tej chwili jednak 
Kubasiński, jakby odgadnąw­
szy moje myśli, zacisnął pal­
ce w potężny kułak i dodał:

— Tak wygląda ta ręka 
kiedy ją zacisnąć. Nie radził-

bym nikomu z nią się spot­
kać, bo jak taka pięść łupnie 
między c-czy, to amen. Niech 
sobie te Eisenhowery i im po 
dobni to spamiętają.

Wchodzący 'świergiel i Kor 
tus usłyszeli widać ostatnie 
słowna, bo świergiel roześmiał 
się.

— Leon znowu polityku je. 
Tg- jego konik. Nie umie 
spraw gospodarskich oddzie­
lić od polityki.

— Bo też ich oddzielać nie 
można — wtrąciłam. — Są 
zrośnięte jak pień z kona­
rem.
— Prawda — przytwierdził 
Kubasiński. Napracujemy się 
tęgo; ale wiemy, że to dla 
nas, dla naszych dziecłarów, 
dla robociarzy z miasta,, dla 
nauczycieli co mi córkę szko­
lą na technika. O! I tego już 
sobie w życiu zabrać nie po- 
zwolimy.

Szeroka dłoń Kubasińskie­
go ęnowu zacisnęła się w ku­
łak. A ja pomyślałam w tym 
momencie, że z tą jego nie- 
wymownością, to była gruba 
przesada.
y anim Kortus i świergiel 

usadowili się wygodnie 
przy stole, Kubasińska„ po­
częstowała mnie dobrym 
plackiem poświatecznym. Po 
chwili rozmowa toczyła się 
dalej. Mówił teraz świergiel, 
drugi członek zarządu spół­
dzielni.

— To, że nieźle wystarto­
waliśmy, zawdzięczamy w du­
żej mierze robotnikom z Lu­
bońskich Zakładów Fosforo­
wych. Mieliśmy od nich wiele 
pomocy, światło przeciągnęli

— Nie jest u nas jeszcze ze wszystkim dobrze. Huk ro­
boty przed wami — ciągnie dalej Świergiel.

Dyło to 10 lat temu. W ca tę 
D nie tak dawno. Czy parnię- 

tacie okres przełomu 1944—45 r.? 
Tak? No, to poczytajcie. Otwie­
ramy stare roczniki gazet i za­
praszamy do wspomnień.

Salwa z 124 dział... Huk jej 
rozległ się w dzień sylwestrowy, 
w pierwszą rocznicę Krajowej 
Rady Narodowej w Lublinie dla 
uczczenia właśnie powołanego do 
życia rządu tymczasowego Rze­
czypospolitej Polskiej. Utworzo­
nych zostało 15 ministerstw.

A teraz przejdźmy na salę I 
kongresu chłopskiego, który w 
tymże dniu podsumował wyniki 
reformy rolnej i uchwalił zorga­
nizowanie Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Oto któryś z delega­
tów przerzuca ówczesne gazety 
z ostatnich dni.

Z frontu reformy rolnej prasa 
donosiła:

W woj. warszawskim do dnia 
19 XII 1944 rozparcelowano 178 
majątków © ogólnym obszarze 
28.465 ha. 32 majątki — informo­
wały pisma — znajdują sie jesz­
cze w strefie działań wojennych, 
10 majątków jest spornych.

W Białostockim rozdzielono 
207 majątków o powierzchni 25 
tys. ha między 8090 gospodarstw.

Czy pamiętacie, jakie wiado­
mości towarzyszyły komunika­
tom o reformie rolnej?...

15 XII w Białostockim, w pow. 
sokolskim banda z b. właścicie­
lem folwarku — Soehowskim na 
czele napadła na dwie rodziny 
robotników rolnych, nadzielo­
nych przy parcelacji. Ofiary za­
pędzono do jednej izby i tam 
obrzucono granatami. Zginęło 13 
osób — mężczyzn, kobiet i dzie­
ci. .

W „Głosie Ludu** w tym cza­
sie .czytaliśmy:

Ostatnie dni przyniosły nowe 
fakty skrytobójczych morderstw.

Na Zamojszczyżnie zamordo­
wano 12 milicjantów.

W Jarosławskim zamordowano 
peperowca, kierownika Wydziału 
Opieki Społecznej.

do świetlicy, obory 1 spółdziel 
czego biura; ławki i stoły

Elektryfikacja objęła w 
1954 r. w naszym wojewódz­
twie 3.599 zagród chłopskich, 
3 POM-ów, 37 budynków 
szkolnych, 19 świetlic, 8 przed 
•szkoli.

zrobili nam do świetlicy, rury 
przeciągnęli do stajni, piec w 
cieplarni zabrali do naprawy, 
a co najważniejsze dodali 
nam ducha w naszej robocie. 
Poczuliśmy, że sprawa do­
brej spółdzielni w Cerekwicy 
to nie tylko nasza sprawa,lecz 
wszystkich. Ci z Lubonia ko­
chają tę naszą spółdzielnię 
jak swoją. 22 lipca przyje­
chali dc naś właściwie na wy 
stępy i zabawę, boć to świę­
to było. Myśmy jednak zboże 
zwozili, żeby przed deszczem 
zdążyć. I myślicie, że się dłu­
go namyślali? Rękawy zaka­
sali i dalej nam pomagać. 
Wspólnie uwinęliśmy się z 
robotą raz, dwa. Zostało cza­
su na zabawę.

— Nie jest u nas jeszcze 
wszystko dobre. Huk roboty 
przed nami. Planujemy roz­
winąć hodowlę, reperujemy 
dach obory, poszerzamy chle­
wnię, chcemy też rozszerzyć 
ogród, zagospodarować łąki.

621 ha łąk naszego woje­
wództwa otrzymało w 1954 r. 
pełne zagospodarowanie me­
lioracyjne z państwowych in­
westycji. Na obszarze 966,9 
ha przeprowadzono renowa­
cje drenów. Odbudowano 222,4 
km rowów. Poza tym czyny 
chłopskie w tym zakresie 
przedstawiają wartość 4.609 
tysięcy złotych.

Wszystko to kosztuje pracy 
i wysiłku. W spółdzielni na­
szej nie ma dużo mężczyzn, 
ale trzeba przyznać, że nasze 
kobiety nie ustępują nam 
wcale robocie. W czasie

Aktualności z mata myszką
Walka toczyła się na różnych 

frontach.
W Lublinie ciężko było o chleb

i bułki. Z tego okresu pochodzi 
felieton zamieszczony w „G’osie 
Ludu** pt. „Dyskusje piekarnia- 
ne“.

„...Jeden z piekarzy wypiekł 
bułki, rozesłał po mieście, każdy 
sklep musiał pokwitować odbiór. 
Jedna (na pewno nie jedna) pani 
sklepikarka odmówiła przyjęcia 
bułek po 15 zł, do sprzedaży po 
16 zł. Chciała ona kupić bułki po 
20 zł i sprzedawać po 25 zł. Ona 
nie życzy sobie, żeby jej wyzna­
czano ceny — perorowała.** 

Hasali wówczas spekulanci bez 
miary.

„Robotnik** z 15 XII 1944 r. we 
wzmiance „Na kartki — bez kar 
tek" — pisze:

„Dziwnie się dzieje, te mięso 
na kartki jest zawsze żylaste, 
chude i kościste. Najpoślednicj- 
sży gatunek, bo na kartki. Ale 
za to (pod ladą) leży mięso tłu­
ściutkie, bez kości, sama polęd­
wica, za jedne 119 zł, bo bez 
kartek.**

Wkrótce spekulantów zaska­
kuje niemiła niespodzianka. Dą­
żąc do uregulowania obrotu to­
warowego i pieniężnego, prze­
ciwdziałając zalewowi rynku 
„złotymi krakowskimi*' emito­
wanymi bez żadnego pokrycia 
przez bank hitlerowski w Kra­
kowie, rząd tymczasowy 10 I 1945 
roku wycofuje z obiegu starą 
walutę. Każdy obywatel powyżej 
lat 18 ma prawo wymiany bank 
notów do sumy 500 zł.

4$

W połowie grudnia 1944 r. na 
Pradze, kilka kilometrów 

od linii frontu, odbyła się pierw­
sza konferencja gospodarcza w 
sprawie uruchomienia przemy­
słu. Wzięło w niej wdział 800 de­
legatów fabryk, kolei, zakładów

pilnych prac potowych, kto
żyw wychodzi w pole. Nie 
wiem, czy to jest właśnie to, 
co nazywają kolektywem, ale 
każdy z nas czuje jakby spół­
dzielnia była jego. Na zebra­
niu obliczeniowym postano­
wiliśmy założyć owczarnię. 
Każdy daje na początek po 
iednej owieczce. Wiemy, że z 
roku na rok przybywać nam 
będzie dostatku. Planowo, z 
ołówkiem w ręku budujemy 
coraz lepsze życie.

— Od Nowego Roku bę­
dziemy mieli pod bokiem w 
Mrowinie Gromadzką Rade 
Narodową. Ma tam być też 
poczta i ośrodek zdrowia — 
wtrącił milczący dotychczas 
Kortus. — Będzie to dla nas 
duża pomoc i wygoda.

W 1954 r. otwarto na wiel­
kopolskiej wsi 63 nowe cśrod 
ki zdrowia. 519 chłopów le­
czyło się na koszt państwa w 
sanatoriach.

— A kto ci to daje? Pań­
stwo! — wtrącił uparty Ku­
basiński. — Jakie? Twoje, lu­
dowe. I to jest właśnie poił 
tyka. Tak jak my w snół 
dzielni, państwo też liczy i 
planuje. W tych rachubach 
jest też ujęta nasza praca.

— I nasze szczęście — po­
myślałam.

IZ iedv wracałam z Cerek- 
wicy było już ciemno.

"Wiatr zacinał bez przerwy 
deszczem i śniegiem. Zimny 
dżdżysty dzień miał sie ku 
schyłkowi. Z oświetlonych 
okien chałup dobiegały eto­
sy ożywionych rozmów, płacz 
dzieci, to znowu serdeczny 
śmiech młodych głosów. Nie 
wiem dlaczego, przypomnia­
łam sobie nagle zaciśniętą w 
kułak dłoń Kubasińskiego. 
Zrobiło mi się raźniej na ser­
cu. Przyspieszyłam kroku. Do 
dworca było już niedaleko.

ZOFIA ANDRZEJEWSKA

KULTIZRAINK
Szkolne komitety rodziciel­

skie i kierownicy świetlic gro­
madzkich w powiecie szamotul­
skim zorganizowali w ostat­
nich dniach kilka imprez kul­
turalnych. 1 tak na przykład w 
Starym Mieście młodzież wy­
stawiła sztukę teatralną pt. 
„Wagary", w Chojnie — 
„Grzech", a we Wronkach ze­
społy świetlicowe urządziły wie 
czory „żywego słowa".

Fundusze z tych imprez prze 
znaczono na pomoce naukowe i 
sprzęt świetlicowy.

3. Jakubowski
korespondent

przemysłowych, robotników i in­
żynierów. Obecni byli przedsta­
wiciele partii politycznych i pre 
zydium rady narodowej.

W wigilijnym numerze „Rzecz 
pospolita** zamieściła na poczes­
nym miejscu artykuł pt. „Zwięk 
szamy produkcję szkła**. Oto, 
jakimi sukcesami chlubiła się 
wówczas nasza wytwórczość:

„Zagadnienie produkcji szkła 
okiennego dzięki usilnym zabie­
gom władz i wytężonej pracy 
robotników przemysłu szklanego 
zbliża się krok za krokiem ku 
pozytywnemu rozwiązaniu. Ma­
my własną hutę produkującą 
szkło tafloxve. Jest nią urucho­
miona przed paru tygodniami 
robotnicza huta szklana „Nadbu- 
żanka**, pow. Włodawa, która 
wytwarza obecnie około 4900 ut­
kw. szkła okiennego miesięcz­
nie.**

5 I 1945 r. prawdziwa sensa­
cja: minister Minc otwiera na 
nowo uruchomioną walcownie w 
zakładach południowych w Sta­
lowej Woli.

Stopniowo ruiszają pierwsze 
przedsiębiorstwa przemysłowe. 
PKWN — jak donosi „Głos Lu­
du" z 6 I 1945 r.... „Na jednym 
ze swych ostatnich posiedzeń 
rozpatrywał dekret o utworze­
niu rad zakładowych w Polsce. 
W zrozumienie, doniosłości tego 
zagadnienia zwracamy się niniej­
szym do Kuintoresowanych orga­
nizacji i zespołów z prośbą o 
wyrażenie swej opinii w spra­
wie dekretu** — apeluje gazeta 
i dep. pracy.

świata dla mas — dziś brzmi 
to niemal jaik slogan. Ale 

czy pamiętacie, jak witaliście 
wówczas następujące wiadomo­
ści:

„Inspektorat szkolny na Pra­
dze powołał do żyeia nową pla-

Była Polska zacofanym kra
jem rolniczym. Była po 

prostu rolniczo - surowcowym 
zapleczem państw imperiali­
stycznych.

Nie miała Polska burżuazyj- 
na przemysłu okrętowego.

Dziś wspaniałe rozwijające 
się stocznie Polski Ludowe, 
wypuszczają rokrocznie dzie­
siątki wielkich, nowoczesnych 
dalekomorskich jednostek.

Nie brak nam powodów do 
dumy: jesteśmy obywatelami 
kraju o kwitnącym, przodują­
cym przemyśle.

Nie było, bo i Po co, w Pol­
sce kapitalistycznej przemysłu 
traktorowego ani maszyn rol­
niczych.

Polska Ludowa szczyci się 
seryjną, stale rosnącą produk­
cją traktorów, produkcją no­
woczesnych maszyn rolni­
czych, z samobieżnym kombaj 
nem zbożowym na czele.

Nie miała Polska burżuazyj- 
na przemysłu samochodowego.

Dziś — po szosach i ulicach 
Polski mkną polskie „Warsza­
wy* 1*, polskie „Lubliny*1. A poi 
skie „Stary" przeskoczyły gra­
nice ojczyzny i jeżdżą nawet 
na drogach dalekiej Turcji.

A

cówkę naukową pod nazwą „Po­
litechnika Ludowa". Nowa uczel­
nia zapozna szerokie sfery robot 
nteze z obecnym stanem roz­
woju nauk technicznych.**

14 I o godz. 11.45 odbyła się 
uroczystość inauguracji Uniwer­
sytetu Marii Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie. Odczyt inauguracyj­
ny „Od* naturalnej do sztucznej 
promieniotwóruzości" — wygło­
sił prof. Blatom.

Dyrekcja Państwowego Insty­
tutu Naftowego ogłosiła zapisy 
do szkoły naftowej w Krośnie.

*
teraz teatralne aktualności 
z myszką.

Na Pradze działał już teatr. 
Stolica nie mogła pozostać prze­
cież w tyle za Lublinem, gdzie 
na afiszach Teatru Wojska wid­
niało „Wesele" w reżyserii Wosz 
czerowicza i „Dożywocie" w re­
żyserii Kreczmara.

W sali kina „Syrena" na Inży­
nierskiej grano więc „Moralność 
pani Dulskiej". Większość wy­
stępujących artystów to byli de­
biutanci.

Ale i prowincja ambłtnife wal­
czyła o swą scenę. Pra^a 'stycz­
niowa przyniosła następującą 
wiadomość:

„Po pięcioletniej przerwif nie­
dobitki teatru przemyskiego Pol­
skiego Towarzystwa Dramatycz­
nego „Fredreum" wznowiły swo 
ją działalność artystyczną.

„Fredreum" od dnia wyzwole­
nia wystąpiło już z trzema pre­
mierami. Wydział Sztuki w Lu­
blinie zorganizował w Przemy­
ślu „studium dramatyczne". Kie 
rownictwo artystyczne spoczywa 
w rękach wydelegowanych z Lu 
blina pp. Małkowskich.

Prawdziwym sukcesem „Fre- 
dreum" jest własne światło elek 
tryczne. Granie przy świeczkach'

Polska, włegdyś kraj ubogie­
go przemysłu metalowego i ma 
szynowego, dziś posiada wła­
sną produkcję łożysk kulko­
wych.

Przemysł maszynowy, który 
przed wojną znajdował się za- 
edwie w powijakach, dziś wy 

syła swoją produkcję za gra­
nicę. Polskie obrabiarki, pol­
skie maszyny, polskie urządzę 
nia fabryczne obsługuje w 
swej ojczyźnie robotnik fran­
cuski i angielski.

11 łom

dzieł
ukazał się
w języku polskim

Nakładem Książki i Wie­
dzy ukazał się jedenasty tom 
dzieł W. I. Lenina.

W skład tomu wchodzą 
prace W. I. Lenina, napisane 
w okresie od czerwca 1906 
roku do stycznia 1907 roku. 
Większość prac poświęcona 
jest zagadnieniom związa­
nym z działalnością socjal­
demokratycznej frakcji I Du­
my Państwowej, z rozwiąza­
niem Dumy i początkiem 

j kampanii wyborczej do II 
I Dumy.

i karbidówkach już się skoń­
czyło."

Ośrodkiem życia kulturalnego 
był wszelako Lublin. Tu, w Cen­
tralnym Domu Żołnierza, otwar­
to w grudniu wystawę prac Jana 
Kulikowskiego. Tu organizował 
pierwsze wieczory TPP-R, tu, na 
deskach scenicznych Centralne­
go Domu Żołnierza odbyła się 
rewia jazzowa: „Byle tylko był 
w mundurze**.

Już w Lublinie rozpoczęto wal 
kę z grafomaństwem. Oto wyją­
tek z felietonu zamieszczonego 
w „Rzeczypospolitej" z 15. XII:

„Niektórzy ludzie, chcąc opisać 
jakieś zdarzenie, wkładają w to 
wszystkie swoje niewyżyte tęsk­
noty za tym, co wydaje im się 
literaturą. Jeżeli ktoś opisuje 
Niemca, obowiązkowo musi na­
pisać, że „z jego gardzieli wy­
dobywał słę dziki chichot."

Drugi, pisząc o jakimś zebra­
niu robotniczym, o tym, jak się 
żyło robotnikom przed wojną, 
stwierdza, że „pętla zaciskała się 
coraz ciaśniej dokoła szyi pro­
letariatu", Ktoś chce powiedzieć, 
że naród czegoś bardzo chce, pi­
sze, że „w jego narodu głębi­
nach zanurtowała namiętność.** 

Osobny rozdział należy się 
tym, którzy piszą wiersze.

Jeden napisał raz taki wiersz: 
„Gdy usłyszę ojczyzny zew, 
ryczę jak oszalały lew 
i chcę*l>omścić niewinnych krew** 

To pięknie. Młody człowiek 
pewno szedł do wojska na Oj­
czyzny zew i tam pomści niewin 
nych krew. Ale dlaczego od razu 
ryczeć?!...

-K-

w owym czasie, gdy na 
wschód od Wisły rodziło 

się nowe życie, na zachodnim 
brzegu)Sylwester obchodzono je­
szcze pod okupacją, ale wielki 
dzień się zbliżał.

I ostatnie wspomn^iie... Czy 
pamiętacie tę rozpierającą ra­
dość, gdy 12 stycznia ruszyła no­
wa ofensywa wojsk radzieckich 

i i polskich? Szło Wyzwolenie.
F. B.



Założenia WKKF na rok 1955

Dalszy rozwój sportu wiejskiego 
Wzrost poziomu piłkarstwa 

i zaniedbanych dyscyplin sportowych
Wywiad z przewodniczącym WKKF — St. Stroaulskim

Na progu nowego roku roz-1 szej pracy będzie dążenie do 
równomiernego rozwoju wszy­
stkich gałęzi kultury fizycz­
nej, ale szczególny nacisk po 
łożymy na te dyscypliny, któ­
rych poziom (w porównaniu z 
ogólnopolskim) jest stosunko­
wo niski. Najwięcej uwagi po 
święcimy piłce nożnej (ni. in. 
przez lepszą pracę Rady Tre-

mawiamy z przewodniczącym 
WKKF — Stefanem Strogul- 
skim,

— Jak przedstawiają się o- 
gólne założenia dotyczące roz­
woju sportowego w 1955 roku?

— Szczególną uwagę po­
święcimy sportowi wiejskie­
mu Wiejscy sportowcy nie zo
staną zdani na własne siły, po - perów, finisze umasowienie pił 
może im nie tylko macierzy-i carstwa przez utworzenie kla­
sie zrzeszenie, ale wszystkie or' oraz rozwojowi
ganizacje sportowe. W 1955 i ?zczę,?olnie zaniedbanych dys- 
r. będziemy dążyć przede wszy cyplin: siatkówki, piłki ręcz- 
stkim do powstania w każdej; n<^’ Kolarstwa, hokeja, łyż- 
gromadzie silnego LZS-u. któ! 'v.iarstwa l narciarstwa. Srod-
ry będzie posiadał odpowied 
nią ilość członków i sekcji, 
wyposażonych choćby minimal 
nie w sprzęt oraz dysponują­
cych kadrą Instruktorską 1 u- 
rządzeniami sportowymi. Nie­
zależnie od tego projektujemy 
dalsze powstawanie LZS-ów w 
poszczególnych wsiach.

Dużo uwagi poświęcimy 
również sportowi związkowe­
mu. którego Ilość kół i człon­
ków w ostatnim czasie nieco 
zmalała. Wspólnie z WRZZ do 
łożymy starań, by jak najwięk 
szą ilość ludzi pracy zachęcić 
do uprawiania sportu i - tury­
styki.

Jeśli chodzi o sport w szkol 
nictwle — spodziewamy się ze 
strony władz centralnych za­
rządzeń, które właściwie roz- 
wiążą, takie zagadnienia Jak: 
Ilość godzin WF, kryterium o- 
ceny postępów ucznia w tym 
przedmiocie, większy niż do­
tychczas wpływ postępów ucz­
nia w WF na jego ogólną oce­
nę oraz rozwój zaniedbanych 
dyscyplin, a więc — piłki noż 
nej i ręcznej.

— J^k wyglądają wytyczne 
określające rozwój poszczegól­
nych dyscyplin sportu:

— Zasadniczym celem na-

kiem zmierzającym do reali­
zacji tych zamierzeń będzie 
m. in wzbogacenie rozgrywek 
o nowe atrakcyjne formy,

— A jakie nowe obiekty spor 
towc otrzyma nasze wojewódz­
two?

Wi hoke1St6w ho
dionu Stali. Gwardii 1 lesz- lenderskich HHYC — Haga w 
czyńskiego Kolejarza W ra- Polsce przyniósł im wynik re 
mach tych prac przewiduje się misowv w spotkaniu ze stalino 
wykończenie widowni. Projek
tuje się również zbudowanie " ori' k ™ G’ 
stadionu w Kępnie. , kłem 5:5 (1:1,

i 4:1, 0:3). Decvdu 
Na wsi powstanie 6 stadio-i . „ '‘ło„

nów wiejskich, podobnych do.,c-Ł- 1 na t n 
tych, które wybudowano już w j rezultat miała de- 
Kobylnicy czy Obrzycku. Przy1 cyzja sędziego ho 
stąpimy również do kapitał- lenderskiego de 
nych remontów najbardziej za
niedbanych urządzeń sporto­
wych Przy budowie boisk li­
czymy na akcję czynów spo­
łecznych.

Blanca, który nie 
uznał w drugiej 
tercji dwóch bramek Górnika, 
a następnie usunął z lodowiska 
na karne minuty za problema­
tyczne przewinienie Zawadz­
kiego i Gosztylę Grając w 
trójkę drużyna polska straciła

, cztery' bramki.— W roku tym ujrzymy j
znacznie więcej imprez niż w I Przez cały czas spotkania 
ubiegłym, a główne ich nasi-1 za wyjątkiem pięciu minut w

— Została jeszcze do omó­
wienia kwestia imprez. Jakich 
zawo^w centralnych i między­
narodowych możemy się. spo­
dziewać w roku 1955?

lenie nastąpi w okresie trwa­
nia MTP Projektuje się roze­
granie w tym czasie między­
narodowych zawodów w piłce 
nożnej, ziemnym hokeju, pły­
waniu, koszykówce, sportach 
motorowych i ewentualnie w 
jeździectwie.

Rozmawiał- M. Ł.

Zdobywaicle
S. P. O. •

Górnik Staiinogród 
remisnie ss HHYC Haga

Z okazji Nowego Roku 
w imieniu WKKF 

składam gorące podzięko­
wanie wszystkim sportow­
com woj. poznańskiego, tre 
nerom i instruktorom, nau­
czycielom WF, sędziom 1 
działaczom sportowym za 
ich ofiarny w-ysiłek i pra­
cę, która przyniosła dalsze 
umasowienie i podniesienie 
poziomu sportu w woj. po­
znańskim w roku 1954, 

Serdecznie życzę w roku 
1955 dalszych wyników w 
pracy nad rozwijaniem kul 
tury fizycznej 1 sportu dla 
dobra naszej ludowej Oj­
czyzny i budownictwa socja 
Iistycznego oraz osiągnię­
cia pełnej pomyślności w 
życiu osobistym.
STEFAN STROGULSKI 
Przewodniczący WKKF

drugiej tercji, w których Gór­
nik grał bez dwu zawodników, 
Polacy mieli przewagę. W trze 
ciej tercji przewaga ta była 
bardzo duża.

Bramki zdobyli: dla Górni­
ka — Ganslnlec, Zawadzki. .Tę 
drol, Wróbel II 1 Skarżyński: 
dla Holendrów — Zukiwski — 
3. Schwenncee i Schmidt. Sę 
dzlowali Buszman (Stalino- 
gród) i de Blanc (Haga). Wi­
dzów 7 000.

REDAKCJA: Poznań ui
Grunwaldzka nr 19 II ptr 
telefon nr nr 657-76 648-85
659 39, 657-05. 657-18 629-52

DRUKARNIA: Zakiad\ 
Graficzne im M Kasprzaka 
Poznań. K—5—54348

^NIOŁA: jedyny napastnik je­
dynej poznańskiej I-ligowej dru­
żyny pitki nożnej o niespotyka­
nych w tym zespole umiejętno­
ściach: strzela bramki.

D
DYC albo nie być — oto jest 

pytanie które dręczyło nie tyl­
ko Hamleta. Zadają je sobie 
również koszykarze Stali.
p
CHULIGAN sportowy: awan­
turnik. Największy wróg każde 
go szanującego się kibica, zakała 
każdej imprezy sportowej.
Drewniana ŚCIANA: przy­
rząd treningowy dla piłkarzy, 
który od bez mała roku kierów* 
ńictwo Kolejarza tylko... obie­
cuje ligowej drużynie.
Entuzjasta swojej drużyny: 
daltonista, który widzi tylko je­
den kolor: różowy.
C
•ĘCLERSKI: kapitan Tgowego 
zespołu koszykarzy Kolejarza. 
Jeden z najlepszych obrońców 
w kraju. Członek kadry narodo­
wej.

LOWA! Częsty okrzyk „znaw 
ców“ boksu, ilekroć atakuje prze 
ciwnik pupila. Kiedy w ataku 
jest sam pupil (i obrywa), ..fa­
chowcy" krzyczą inaczej: „trzy­
ma’" (niby przeciwnik),
U
••OKEJ: trawiasty — na me­
dal, lodowy — ciemna mogiła. 
Oczywiście w Wielkopolsce

I MPREZY MIĘDZYNARODO­
WE: jzjawiska przyrody (czytaj: 
GKKF-u), których nie jest w sta i 
nie uregulować żadna ludzka ł 
siła. Występują one bardzo czę- j 
sto (choć całkiem niespodziewa- j 
nie) w Warszawie, natomiast bar 
dzo rzadko — w Poznaniu.
-^est! — okrzyk, który przeważ­
nie oznacza bramkę lub kosz.
Kapała i kapaijCZYNska: 
nazwiska podobne, lecz specjał 
nośei zgoła różne. Pierwszy — 
mężcz^ma druga — kobieta. 
Pierwszy — najlepszy żużlowiec 
Rawicza, druga — najlepsza ko- 
szyka-rka Poznania.
L IPA! — w botanice popularne 
drzewo, w sporcie określenie wy 
rażające niezadowolenie Używa­
ne jest przeważnie pod adresem:

a) zawodników strony przeciw­
nej, b) sędziego wydającego słu­
szny werdykt przeciwko własnej 
drużynie.

Łyżwiarstwo : sport, który
— podobnie jak hokej lodowy — 
można w Poznaniu .uprawiać z

• górą... dwa tygodnie w roku.
Między kibicami to tytuł 

naszego cotygodniowego felieto­
nu, który dla jednych jest lek­
ko*. a dla innych — ciężko3traw- 
ny.
N je POMOŻE JUZ MIC... począt 
kowe słowa piosenki nie mającej 
nic wspólnego z tzw. sentymen- 
to’ogią. Niechętnie słuchają jej 
-awodnicy drużyny przegrywa­
jącej.
Obiecanki cacanki, a głu­
piemu radość: patrz pod D.
^II.KA NOŻNA: gra polegająca 
na tym. aby piłka jak najczę­
ściej znalazła się w bramce 
przeciwnika, a jak najrzadziej
— we własnej. Przeważnie bywa 
na odwrót.
D

Okręgowe Zrzeszeń Spor 
towych: instytucje, o których od 
dawna już zapomniano w wielu 
kołach.
Stawczyk.- chluba polskiej i
poznańskiej lekkoatletyki. Trzy­
krotny akademicki mistrz świa­
ta. akademicki rekordzista świa­
ta na 200 m. Najstarszy sprinter 
w Polsce.
Tradycje na ogół są bogate. 
Ich odrodzenia na próżno ocze­
kujemy w poznańskim boksie.
U-fOPIA w 1955 roku Poznań 
otrzyma sztuczne lodowisko.
W ODA SODOWA: największy 
obok ,,wódy“ wróg sportowców.
Zwycięstwo: to. czego ty­
czymy z okazji Nowego Roku 
wszystkim sportowcom Pozna­
nia i Wielkopolski,
^UZEL: zaraźliwa i nieuleczal­
na choroba; epidemia, która opa­
nowała wszystkich mieszkańców, 
począwszy od dzieci w kołys­
kach. a skończywszy <na starusz­
kach dwóch miast Wielkopolski
— Leszna i Rawicza.

NOWOŚĆ NOWOŚĆ

W kawiarni „Wielkopolanka”'

KONCERT POŁUDNIOWY
iiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiłiiiiiiiiiłiiiiiminiiiiitimiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiłiiłłiiiłiiiiiiHiiHłiimłti  

CODZIENNIE od godz. 12.00 do 17.00 

oprócz tego

KONCERT WIECZORNY
iintiniiiiniimiiiiiiiiiiiimiiiiiniiHiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiimHiHi 

w godz. od 18.00 do 23.00
 KIO

Blachę żel.
0,5 m/m

zamienię na blachę żet. 
0,28—0,3ó mm kg 150. 
Drut stal, ocynkow., twar 
dy, 3 mm, zamienię na 
drut ocynk. 3 mm, pól- 
twardy. kg 580, linkę 
stal. 2 I 3 mm sprze­
dam. Poznań, tel. 38-45.

■anuMHHnBMMiHHa
Piet kuchenny, kaflowy, prze
nośny, sprzedam. Poznań, 
Bóżnicza 14, m 3. 39861g

Niedziela, 1 I 1955

Pracownicy poszukiwani Nieruchomości
3 kierownicy warsztatów (w tym. 1 na wa­
runkach warsztatu wydzielonego), starszy me- 
chanik, magazynier, kierownik zaopatrzenia 
potrzebni Zgłoszenia wraz z życiorysem kie­
rować pod adresem: Stadnina Koni Liszki — 
p. Bartoszyce, woj, Olsztyn. K3368

Parcelę kupię na peryferiach 
Poznania. Pośrednicy wyklu­
czeni. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla
39937g. __________
Kupię parcelę, pośrednicy 
wykluczeni. Oferty Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3. 
dla 39953g -

Bufet, 6 krzeseł, stolik dębo­
we, masywne, pierwszo­
rzędne wykonanie, sprzedam 
Poznań. Lampego 24. Dom 
Akademicki, portiernia od 
godz, 16—17,30._____S9925g

Wóz na gumach w dobrvm 
stanie, tanio sprzedam. Fe­
liks Nowak, Poznań - Mini- 
kowo. Olkuska 19. przv lę- 
drztiowskiei. 39942g
Snrzedam urządzenie wytwór­
ni zabawek z zaprowadzony­
mi artykułami Ofertv Biuro 
Ogfosze* Świerczewskiego 3 
dla 39945?

Lokale

Ref. skupu odpadków użytkowych, ref. skupu 
drobiu, magazyniera zaopatrzenia, ref. kon­
traktacji roślinnej, woźnicę, robotnika maga­
zynowego i kier, sklepu w Komornikach za- 
trudnimy zaraz Zgłoszenia w Gminnęj Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska" w Dopiewie, 
pow. Poznań. K12

Kupno
Samochód małolitrażowy, tyl­
ko w bardzo dobrym stanie 
kupie Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla 
39897g.

Zamienię w Radomiu mieszka 
nie 4-pokoiowt, śródmieście 
front, I ptr., z wygodami, na 
2-pokoiowe z wygodami w 
Poznaniu Poznań. »el. 35-9R

39641?

OPERA — g. 19 „Ma­
dame Butterfly", po­
niedziałek — nieczyn 
na, wtorek — „Jezio­
ro łabędzie", środa — 
..Borys Godunow", 
czwartek — „Rigo- 
letto"-, piątek ..Aida", 
sobota — „Manon". 
niedziela — „Car­
men"

TEATR POLSKI — g. 
15 — „Dom kobłeł", 
g. 19 „Śluby panleń-

TEATR NOWY — g. 19
„Skąpiec"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g. 16 i 19.30 — 
„Bosman z bajki"

PAŃSTWOWY TEATR 
LALKI I AKTORA —

g. 11.30 i 16 (przedst 
zamknięte w TPD), 
g. 14 i 17.30 „Podróż 
Dziadka Mroza" (sce­
na TLiA)

.ARTOS" w Teatrze 
Aktora i Lalki 
godz. 19.30 program 
sylwestrowy ,,W de­
seczkę"

TEATR OBJAZDOWY 
Poznań. Dom Kultury

„Eugenia Grandet"

Zespoły muzyczne do obsługi zabaw i In­
nych imprez o charakterze rozrywkowym 

oraz okolicznościowych akademii
poleca

z dniem 1 stycznia 1955 r.
Spółdzielnia Pracy Muzyków Pedagogów 

w Poznaniu
Zgłoszenia przyjmuje Biuro Spółdzielni 

przy ul. Libelta 26. tel 28-86
K22

Xupię samochód osobowy 0- 
pel lub DKW. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3. 
dla 39790g________________

Ramę motocyklową od DKW 
200 ccm. kompletną, kupię. 
Poznań Woźna 14. fotograf.

39776?
Kupię maszynę do pTania bte 
lizny na 40—50 kg, w do­
brym stanie. Oftrly Biuro 0- 
głoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 3978lg.
Szafkę do książek i biorko, 
kuoie Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego X dla 
39913g.

Dwa pnkoie z kuchnią w cen 
trum Bydgoszczy. zamienię 
na mieszkanie w Poznaniu. 
Warunki do omówien’a. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3. dla 39955?.

Zamienię dużv pokój z kuch­
nia w Międzyrzeczu Wiko, 
na pokńi w Poznanm. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3, dla 39876g.

2 pokoi z kuchnia, łazienka 
do remontu, posznknię. Poz­
nań. Lampego 6. ™ 7-

39902?

APOLLO — g. 11 po­
ranek „Bohaterowie 
1 bohaterki", g. 14, 
16 i 18 „List z piór­
kiem" (chiński), g. 21 
„Witaj, słoniu" (awan 
gardo wy)

BAŁTYK — g. 18, 15,

17.15 i 19.30 „Złodzie­
je i policjanci" (wło­
ski), g 22 — „Witaj, 
słoniu" (awang.)

MUZA — g. 10. 12 i 14 
„Cywil na stadionie", 
g. 16. 18 i 20 — „Au­
tobus odjeżdża — 
6.20" (polski)

RIALTO — g. 12. 13.15 
i 14.30 — „Szkarłatny 
kwiatuszek",, g. 10. 
16. 18 i 20 — „Zagu­
bione dzieciństwo"

WARTA — g 10 i 12" 
„Mongolia w ogniu", 
g. 14, 16 18 i 20 —
„Zasadzka"

PIAST — g. 15. 17 i 19 
„Domek z kart" (poi
ski)

FOTOPLASTIKON — 
g. 10—22 „Nad .jezio­
rami Bawarii 1 w gó­
rach Tyrolu"

■ 7,«f»pgo
PROGRAM II 

fala Poznania 249 m
6.45 — od melodii do 
melodii, 8.20 — ga­
węda dla wsi St. Stru 
garka pt. ..Konkurs 
regionalny", 8.30 — 
piekne glo«y, 9.20 — 
polskie melodie lu­
dowe. 10 — miłośni­
kom pięknej muzyki, 
10.30 — poezja i mu­
zyka — piękno ziemi 
rodzinnej, 11 — No­
wy Rok w dawnej 
Polsce, 11.15 — wieś 
tańczy i śpiewa. 11.30 
śpiewacy polscy, 13 
jak Polska długa i

szeroka — dźwięko­
wy przegląd tygod­
nia, 14.30 — ,Żart“ — 
humoreska, 15 — kon 
cert chop.nowski, — 
15.30 — z życia Związ 
ku Radzieckiego. 16 
koncert rozrywkowy 
w wyk. orkiestry 
Rozgłośni Bydgoskiej 
17.15 — na radiowej 
estradzie 18 15 mu­
zyka taneczna, 19.30 
orkiestry rozrywko­
we. 19.45 — magazyn 
ciekawostek. 20 kon­
cert zespołu instru­
mentalnego pod dyr 
J. Haralda 20.25 —
„Kapitan siedmiu 
mórz" — fragment 
opow. Janusza Meiss­
nera, 22 — ogólno- 
poliike wiadomości 
sportowe

Wiadomości:
6.40. 8 17 21.30 i 23.55

Poniedziałek, 3 I 55

nieczynne
KABARET LITERAC­

KI „Poznańskie Ko­
ziołki" w Klubie Pra 
cowników Kultury, 
ul. Kantaka 7 — g. 21

R7 HbTw/ęT'
APOLLO — g. 14. 16, 

18 i 20 „List z piór­
kiem" (chiński)

BAŁTYK — g. 14. 16, 
18.15 i 20.30 — „Zło­

dzieje i policjanci"
(wioski)

MUZA — g. 11. 16, 18 
i 20 — „Autobus od­
jeżdża — 6.20"

RIALTO — g. 13 i 14.30 
„Koziołeczek", g. 16, 
18 i 20 — „Zagubione 
dzieciństwo" (ang.)

PROGRAM II 
fala Poznania 219 m 
5.10 — aud. dla wsi, 
5.25 — muzyka porań 
na, 7.45 — radiowy 
kurs języka rosyjskie 
go. 12,20— na swoj­
ską nutę, 12.40 — au­
dycja dla wychowaw 
czyń przedszkoli, —• 
12.45 — audycja dla 
wsi, 14.30 — muzyka 
rozrywkowa, 15 pio­
senki francuskie, — 
15.20 — koncert soli­
stów, 16 — muzyka 
popularna, 17 —■ z ży­
cia Związku Radziec 
k ego, 17.40 — recital 
skrzypcowy Bolesła­
wa Rypkiego. 18.20 
koncert orkiestry 
PR. z Wrocławia, 
19 — muzyka i aktu­
alności, 19.25 — za­
gadki muzyczne — 
aud. stowno-m izycz- 
na, 20 — „Klub ka­
walerów" — komedia 
Michała Bałuckiego, 
21.47 — wiadomości 
sportowe, 22 — mu­
zyka taneetna. 22.40 
nasi współcześni kom 
pozytorzy, 23.10 — 
muzyka na dobranoc

Wiadomości:
5.05, 6 7, 7.40. 12.04, 
14 17.30. 18.15, 21.30 
i 23.55

Rzemieślnicza
Spółdzielń a Pracy Kominiarzy 

w Poznaniu
w imieniu wszystkich pracowników«

składa
WSZYSTKIM USŁUGOBIORCOM 

serdeczne życzenia pomyślnego

NOWEGO ROKU
K 32

Skrzynię biegów do samo­
chodu „Opel Kadet", kupię. 
Poznań, tel. 97-65.__ 39915g
Maszynę szeroką do robienia 
swetrów, kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3. 
’1a 39948g.

Sprzedaż
Sprzedam do 300 mb rur 2 
cal oraz silnik elektryczny 
3 Kw wraz z pompa do wo­
dy Poznań - Krzesiny. ul 
Rymarska 1 39904g
Wózki dziecięce, autka drew 
niane koszykowe spacero­
we na łożyskach kulkowych 
nowoczesne drewniane gięte 
oraz dla bliźniąt ooleca- fi 
Świetlik, Poznań, Wrocławska 
IX »365g

Zamfenfę dwupokołowe z wy­
godami samodzielne w Poz­
naniu, na oodobnę w War­
szawie, okolicy Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3, dla 39924g.

Potrzebna samodz.ielna gospo 
sia. Zgłoszenia: Poznań,
Dzierżyńskiego 135, Klinika 
Ortopedyczna, portiernia, od 
godz 8—14 39885g
Potrzebna zaraz pierwszorzęd 
na krawcowa do kroju i szy­
cia bielizny męskiej. Zgłosze­
nia: Poznań, Dzierżyńskiego 
27 39875g

samodrłetny pokól z kuch­
nia. nrzynaleinoścteml. od­
dam za nółtora pokoiu Hub 
duży pokóh z używaniem 
kuchni. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, dla 
399291»

Pomoc domowa z gotowaniem 
potrzebnp zaraz. Adres wska- 
że Biuro Ogłoszeń Świercze­
wskiego 3 nr 39901g

Serdeczne życzenia 
POMYŚLNEGO
NOWEGO ROKU

składa wszystkim klientom

BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ
R.S.W. „Prasa44 w Poznaniu

Pomoc domowa lubiąca dzie­
ci, tylko z referencjami. Po­
znań Skarbka 23 (Ostroróg). 
_________ __________  39934g

Różne
Posiadam koncesję na tak­
sówkę, oczekuję propozycji. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3. dla 39692g.

Kołdry przerab:^n. nowe szy­
ję. Smoczyńska, Poznań, 
Kwiatowa 8, m 14. 39944g

Praca
Potrzebna osoba lubiąca dzie­
ci. umiejąca gotować. Wyna­
grodzenie dobre. Poznań Ma- 
tełkl 66. m 5. 398I6g
Pomoc domowa potrzebna za­
raz. Poznań Matejki 2.' m 6.

39850g
Osona do 2 dzieci potrzebna 
raraz. Zgłoszenią: Poznań, 
Matejki 52, » 5, «f godz
ML S9907C

Dnia 30 grudnia 1954 zmarła namaszczona Olejami 
św„ nasza najlepsza matka, ukochana siostra, te­
ściowa i babcia, śp.

Stanisława Kowalska
przeżywszy lat 72.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 3 stycznia 
1955, o godz. 11,40 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach. 

# W ciężkim smutku pogrążeni
córka, synowie i rodzina

Poznań, Kwiatowa 10 39965g

Dnia 30 grudnia 1954 
wujek, śp.

zmarl nasz kochany brat i

Antoni Grzybowski
przeżywszy lat 71.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 3 stycznia 
1955, o godz. 10 w Zemikach, stacja kolejowa Ja­
nowiec, pow. Żnin.

W smutku pogrążeni
siostra bracia i rodzina

Poznań, Onitzno, Clechrz. 39943g



MARZEC KWIECIEŃ MAJ CZERWIEC
1 P Zbigniewa, Teodora
2 S Franciszka, Urbana

TEŁ

STYCZEŃ LUTY
1 S Dzień Dziecka
2 C Marcelego, Mikołaja
3 P Klotyldy, Franc.
4 S Franciszka, Aleks.

26 N Jana i Pawła
27 P Władysława
28 W Ireneusza, Leona
29 $ Sw. Mar. Wojennej
30 C Lucyny, Ernesta

1 S N. R., Mieczysława

2 N Makarego
3 P Genowefy
4 W Eugeniusza
5 S Emiliana, • Edwarda
6 C Trzech Króli
7 P Łucjana, Juliana
8 S Marcjanny
9 N Seweryna

10 P Juliana
11 W Honoraty
12 S Benedykta. Arkad.
13 C Weroniki, Bogumiła
14 P Feliksa, Hilarego
15 S Makarego, , Izydora

16 N Marcelego, Włodz.
17 P Antoniego, Jana
18 W Piotra
19 S Henryka, Mariusza
20 C Fabiana, Sebastiana
21 P Agnieszki, Jarosł.
22 S Wincentego. Do-rnin.

23 N Rajmunda, łldef.
24 P Tymoteusza
25 W Pawła
26 S Polikarpa, Pauliny
27 C Jana
28 P Juliana, Jakuba
29 S Franciszka

30 N Macieja., Martyny
31 P Juliusza, Ludwika

1 Wr Ignacego
2 S Marii
3 C Błażeja, Hipolita
4 P Andrzeja, Józefa
5 S Agaty
6 N Doroty, Tytusa
7 P Romualda
8 W Jana, Piotra
9 S Apolonii, Cyryla

10 C Jana, Scholastyki
11 P Dezyderego. Lucj.
12 S Juliana, Modesta
13 N Katarzyny, Grzeg.
14 P Cyryla, Walentego
15 W Faustyna, Józefa
16 S Julianny, Bernarda
17 C Franciszka, Juliana
18 P Konstancji, Sym.
19 S Konrada, Marcelego
20 N Leona
21 P Feliksa, Eleonory
22 W Małgorzaty
23 S Piotra, Marty, Pop.
24 C Macieja
25 P Wiktora, Cezarego
26 S Aleksandra

27 N Gabriela
28 P Romana

1 W Albina, Antoniego
2 Ś Heleny, Pawła
3 C Kunegundy
4 P Kazimierza, Eugen.
5 S Euzebiusza, Teofila
6 N Róży, Wiktor*
7 P Tomasza
8 W Dzień Kobiet
9 S Franciszka, Katorz.

10 C Cypriana
11 P Benedykta, Konst.
12 S Grzegórzki Bernard.
13 N Krystyny, Marka
14 P Matyldy, Leona
15 W Klemensa, Longina
16 S Hilarego, Juliana
17 C Gertrudy, Zbign.
18 P Cyryla, Edwarda
19 S Józefa
20 N Anatol*, Eugenii
21 P Benedykta
22 W Katarzyny, Bogusł.
23 S Pelagii, Feliksa
24 C Gabriela, Marka
25 P Marii, Ireneusza
26 S Emanuela,' Teodora
27 N Jana, Lidii
28 P Jana
29 W Eustachego. Wikt.
30 S Anieli, Jan*
31 C Balbiny

3 N Ryszarda
4 P Izydora, Benedykta
5 W Wincentego, Ireny
6 S Celestyna
7 C Rufina, Donata
8 P Dionizego
9 S Marii, Hugona

10 N Wielkanoc
11 P Pn. Wielkanocny
12 W Juliusza, Zenona
13 S Przemysława
14 C Justyna
15 P Anastazji, Bazylego
16 S Benedykta, Julii

17 N Roberta, Innocentego
18 P Bogumiły
19 W Leona
20 S Agnieszki, Teodora
21 C Anzelma, Feliksa
22 P Łukasza, Leona
23 S Jerzego, Wojciecha
24 N Grzegorza, Aleks.
25 P Marka, Jarosława
26 W Kleta, Marcelina
27 S Teofila, Anastazego
28 C Pawła, Marka
29 P Piotra, Hugona
30 S Katarzyny, Zofii

1 N Święto Pracy
2 P Zygmunta
3 W Swiętosławy
4 S Floriana, Moniki
5 C Ireny
6 P Jana w Oleju
7 S Benedykta, August.
8 N Stanisława
9 P Dzień Zwycięstwa

10 W Izydora, Antoniego
11 S Franciszka
12 C Pankracego, Domin.
13 P Serwacego
14 S Bonifacego
15 N Zofii, Jana
16 P Andrzeja, Jana
17 W Weroniki
18 S Feliksa, Aleksandra
19 C Piotra, Mikołaja
20 P Bernardyna, Bazyi.
21 S Julii, Tymoteusza
22 N Heleny, Julii
23 P Michała
24 W Zuzanny
25 S Grzegorza, Urbana
26 C Dzień Matki
27 P Jana, Juliusza
28 S Augustyna
29 N Zlel. Sw., Magdal.
30 P Feliksa, Ferdyn.
31 W Anieli, Petrcuieli

5 N Bonifacego, Walerii
6 P Norberta, Pauliny
7 W Roberta, Pawia
8 S Medarda, Seweryna
9 C Bodę Ciało

10 P Małgorzaty, Bogum.
11 S Barnaby, Feliksa

12 N Jana, Onufrego
13 P Antoniego, Lucjana
14 W Bazylego, Walerego
15 S Jolanty, Bernarda
16 C Jana, Justyny
17 P Franciszka
18 S Elżbiety, Marka

19 N Gerwazego Protaz.
20 P Florentyny
21 W Alojzego, Marcina
22 S Pauliny, Flawiusza
23 C Zenona. Wandy
24 P Jana
25 S Wilhelma, Łocfl

UPIEC SIERPIEŃ WRZESIEŃ PAŹDZIERNIK LISTOPAD GRUDZIEŃ

28 N Augustyna, Aleks.
3^i P Jana
30 W Róży, Feliksa
31 S Rajmunda, Marka

ZDHZU Głosu wifiKOimitGO

1 P Haliny, Mariana
2 S Marii, Urbana
3 N Anatola, Jacka
4 P Elżbiety
5 W Antoniego, Filomen.
6 S Łucji. Dominika
7 C Cyryla i Metodego
8 P Elżbiety, Prokopa
9 S Weroniki, Zenona

10 N Amelii. Filipa
11 P Pelagii, Cypriana
12 W Jana
13 Ś Eugeniusza, Małg.
14 C Bonawentury, Marc.
15 P Henryka, Włodzim.
16 S Eustachego

17 N Aleksego, Bogdana
18 P Szymona, Brunona
19 W Wincentego
20 S Czesława, Hieronim.
21 C Andrzeja
22 P Święto Odr. Polski
23 S Apolinarego

24 N Krystyny, Kingi
25 P Jakuba, Krzysztofa
26 W Anny, Grażyny
27 S Aurelego, Natalii
28 C Wiktora, Innocentego
29 P Marty, Flory
30 S Julity. Ludomiła
31 N Ignacego

1 P Piotra
2 W Marii
3 S Nikodema
4 C Dominika, Protaz.
5 P Marii
6 S Dominika. Jakuba

7 N Kajetana, Konrada
8 P Emiliana
9 W Romana, Juliana

10 S Wawrzyńca, Bogd.
11 C Zuzanny, Filomeny
12 P Klary, Euzebiusza
13 S Heleny, Hipolita
14 N Euzebiusza
15 P Wnieb. NMP
16 W Ambrożego, Joach.
17 S Jacka, Anastazego
18 C Heleny, Klary
19 P Juliusza
20 S Bernarda
21 N Joanny, Daniela
22 P Cezarego, Hipolita
23 W Filipa
24 S Bartłomieja, Jerzego
25 C Ludwika, Grzegorza
26 P Konstancji, Maria
27 S Józefa, Kalasantego

1 C Bronisławy, August.
2 P Stefana, Juliana
3 S Szymona, Izabeli
4 N Rozalii, Róży
5 P Wawrzyńca, Doroty
6 W Eugeniusza, Zachar.
7 S Reginy, Melchiora
8 C Nestora, Marii
9 P Piotra, Sergiusza

10 S Mikołaja, Łukasza
11 N Jacka, Teodory
12 P Marii
13 W Filipa, Eugenii
14 S Bernarda, Cypriana
15 C Nikodema, Albina
16 P Jana, Justyny
17 S Franciszka. Justyna
18 N Ireny, Józefa
19 P Konstancji, Januar.
20 W Eustachego, Filipiny
21 S Mateusza, Aleksand.
22 C Tomasza
23 P Tekli, Konstantego
24 S Gerarda

25 N Ładysława, Aurelii
26 P Cypriana, Justyny
27 W Kośmy, Damiana
28 S Wacława, Marka
29 C Michała
30 P Hieronima, Zofii

1 S Jana

2 N Sławomira
3 P Teresy, Gerard*
4 W Franciszka
5 S Placyda, Apolinar.
6 C Brunona, Romana
7 P Marka, Julii
8 S Pelagii, Brygidy

9 N Ludwika, Dionizego
10 P Franciszka, Pauliny
11 W Brunona. Emiliana
12 S D. Wojska Polskiego
13 C Edwarda, Mikołaja
14 P Dominika, Kaliksta
15 S Teresy, Jadwigi
16 N Gerarda, Ambroż.
17 P Małgorzaty
18 W Łukasza, Juliana
19 S Piotra
20 C Jana Kaniego, Iren.
21 P Urszuli
22 S Filipa, KorduM

23 N Ignacego, Romana
24 P Rafała, Marcina
25 W Kryspina, Bonifac.
26 S Ewarysta, Łucjana
27 C Sabiny, Wincentego
28 P Tadeusza, Szymona
29 S Narcyza

30 N Alfonsa, Edmunda
31 P Antoniego, Augusta

1 W Wszystkich Swięt.
2 S Dzień Zaduszny
3 C Huberta
4 P Karola
5 S Zachariasza, Elżb.
6 N Leonarda, Feliksa
7 P Wielka Rew. Pażdż.
8 W Sewera, Wiktora
9 S Teodora, Ursyna

10 C Dzień Młodzieży
11 P Marcelego, Bartlom
12 S Mateusza, Izaaka

13 N Stanisława
14 P Józefata, Wawrz.
15 W Eugeniusza. Gertr.
16 S Edmunda, Marka
17 C Salomei, Grzegorza
18 P Anieli, Tomasza
19 S Elżbiety, Felicjana
20 N Anatola, Feliksa
21 P Alberta
22 W Cecylii, Marka
23 S Klemensa, Felicyty
24 C Aleksandra, Jana
25 P Katarzyny, Erazma
26 S Sylwestra, Leonar.
27 N Waleriana, Maksym.
28 P ^dzisława, Grzeg.
29 W Błażeja, Saturnina
30 S Andrzeja

' ł
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1 C Natalii, Mariana
2 P Pauliny
3 S Franciszka Ksawer.

4 N Barbary, Bernarda
5 P Kryspiny, Anastaz.
6 W Mikołaja, Emiliana
7 S Ambrożego
8 C Marii
9 P Leokadii

10 s Julii, Marii
11 N Damazego, Daniela
12 P Aleksandra
13 W Łucji, Otylii
14 S Izydora
15 C Waleriana, Celiny
16 P Euzebiusza
17 S Floriana
18 n\ Bogusława, Gracj.
19 P Urbana, Tymoteusza
20 W Dominika, Teofila
21 S Tomasza
22 C Zenona, Honoraty
23 P Wiktorii
24 S Wigilia, Adama
25 N Boże Narodzenie
26 I’ Szczepana
27 W Jana
28 S Antoniego
29 C Tomasza. Dominika
30 P Eugeniusza
31 S Sylwestra

/


